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Od Redakcyi.

W  p r z y s z ły m  kw artału  rozpo czn iem y 
w  feletonie druk najnowszej i w y łą cz n ie  
dla naszego dziennika przeznaczonej po
w ieści Z ygm u n ta  K a c z k o w s k i e g o  p. t.:

„Świfta Hlarad*-
P o w ie ś ć  ta, którą autor n a z w a ł  „ h i-  

s t o r  y  ą p o I s k i e  j' r o d z i n  y “ . osnuta 
jest  na tle w yp a d k ó w  od r. 1S 45 do dni 
naszych, i w  obrazach, po m istrzow sku 
nakreślonych, przed staw ia  zmianę pojęć 
sp o łeczn ych ,  p o lityczn ych  i n arod ow ych  
wr rodzinie polskiej w  (faficyi.

N ie  w ątpim y^  że cen ny  ten u tw ó r  a u 
tora „ M u r d e l i a “ obudzi ż y w e  zajęcie 
w  s ze rszy ch  sferach polskich czyte ln ików .

N adto ju ż  w  najbliższym  czasie  rozpo
czn iem y w  d ru gim  feletonie druk im d r  wy
czaj zajm ującej p r a c y  p. t :

„Hurko i jego współpracownicy'.
Jest to obraz stosun ków  . w ypadków7 

p o lity czn ych  w K o n g re s ó w c e ,  w y tw o r z o 
n ych  w sz e c h w ła d z tw e m  Hnrki. W iele no
w ych , dotąd nieznanych szczegółów 7, barw - 
ny spost b ich przed staw ienia  i znajom ość 
ż y c ia  publicznego w W arszaw ie ,  składają 
się tia ca łość,  która, jak  sąd zim y, cenn ym  
będzie p rzy czyn k ie m  do d z ie jó w  ucisku 
P o la k ó w  pod zaborem rosyjskim .

Nowi prenumeratorzy otrzy mają bezpłatnie po
czątek powieści S e w e r a  p. t.: „Biedronie".

K r a k ó w .  24 czerwca.
Wśród ogólnego zajęcia, jak ir wywołał upa

dek koalicji i przesilenie gabinetowe, uszedł u 
wag' wniosek pp. F o r e g g e r a ,  K r a u s a  
M o r r d ^ ę i *  złożony w Jzńte poselskiej nu Je 
duem z ostatnich posiedzeń. Wnioskodawcy, na 
lezący do stronnictwa narodowców niemieckich, 
żądają zmiany regulaminu Izby poselskiej w tym 
duchu, aby język niemiecki był wy łącznie i je
dynie jeżykiem urzędowym Izby poselskiej tak, 
iżby mowy w iLnym krajowym języku nie mo
gły być wygłaszane.

W motywach p. F o r e g g e r powołuje się na 
rzek„me nadużywanie swobody przemawiania w 
inny ch językach i na potrzebę przemawiania w 
Izbie językiem ZKozuiniałym dla wszystkich po
słów. Są to motywa -ważne wprawdzie, ale mimo 
to nie uzasadniają wcale wniosku, w którym zre
sztą, trudno nie dostrzedz tendencyi zapewnienia 
językowi niemieckiemu tej przewagi, jakiej on 
mieć nie powinien.

Rówi nouprawnienie narodowości i ich mowy 
nie może i nie powinno kończyć się z granica 
mi kraju, ale powinno i musi sięgać do wszy 
stkicli władz centralnych, urzędującycn nie dla 
jednego kraju, ale dla wszystkich krajów i na 
rodowości. N i e m c y  nie mają prawa narzucać 
swego języka władzom centralnym, nie tworzą

iowiem wcale w A u s t r y i  najliczniejszego ży
wiołu, a nawet ekonomicznie i umysłowo nie 
mają tej przewagi,-•.jaką  sobie radzi przypisują.
Z władz centralnych nie należy wcale wyjmo
wać władzy ustawodawczej, bo nie masz naj
mniejszej przyczyny, dla której języki niemiec
kich narodowości miałyby tam używać mniejszych 
iraw, niż w innych władzach. Wniosek narodow
ców niemieckich jest zatem pogwałceniem równo
uprawnienia językowego i przyrodzonych praw 
narodowości, obsyłającycli Radę państwa.

Motyw, że niektórzy mówcy, a zwłaszcza 
Mlodoezesi, nadużywają prawa używania ojczy
stego języka, jesl zupełnie bezpodstawnym. 
Cldyby chciano usuwać każde uprawnienie dla
tego tylko, że pojedyńc-ze jednostki lub znacz
niejsza ilość jednostek udzielonych im praw nad
używają, wkrótce zniknęłyby7 wszystkie najcen
niejsze prawa i swobody, bo nie masz upra
wnienia, któregoby gdzieś kiedyś rzadziej lub 
częściej nie nadużywały jednostki mniej lub 
bardziej liczne. Jeżeli zaś Młodoezesi naduży
wają możności przemawiania w języku czeskim, 
czy to do zbyt długich, na przewleczenie obrad 
obmyślanych mów, czy też do wycieczek, które 
w języku niemieckim wywołałyby upomnienie 
ze strony prezydenta, to wieleż razy w ten sam 
sposób nadużywano języka niemieckiego! Gdyby 
to miało być miarą, to język niemiecki powi
nien być tak samo jak czeski wykluczonym z 
rozpraw Izby7 poselskiej.

Pierwszy motyw wnioskodawców nie wytrzy
muje krytyki, a zaprotestować musi m y łab y  u M  
wanie języków nieniemieckich w Izbie posel
skiej „poniżało Izbę reprezentantów ludu , wiel 
ee szkodziło parlamentaryzmowi i rozluźniać 
jednolity związek państwowy/' Jest to wprost 
nieprawdą i wnioskodawcy z umysłu skutki po
lityki obstrukcyjnej i niezgodnych z powagą par
lamentarną wycieczek przypisują używaniu ję 
zyków słowiańskich. Do obniżenia powagi par
lamentu przyczyniły się w równej mierze mowy 
niemieckie i te wykrzykniki, w któiych stron
nictwo narodowców niemieckich, antisemici i zje
dnoczona lew ica lubują się tak samo jak  Mło- 
doczesi. W ykrzykniki te często w wysokim sto
pniu obrażające przy zwoitość, pojawiają sic za
wsze w języku niemieckim.

Wprawdzie nie można zaprzeczyć, że interes 
publiczir. wymaga, aby w parlamencie przema
wiano wrjęzyku zrozumiałym, jeś li uie dla wszy
stkich, tń przy najmniej dla przeważnej ezęńm po
słów. Jest jednak w równej mierze interesem 
samych mówców7, aby rozumiano ich w Izbie i 
poza Izbą. \ i e  ma zatem obawy, aby przema
wianie w językach dla w iększośei parlamentu 
niezrozumiałych przybrało zbyt szerokie rozmia
ry, W dzisiejszych stosunkach językiem znany m 
większości izby jest język niemiecki. x\ o  też 
pomimo swobody przemawiania w innych języ
kach posłowie używają przeważnie języka nie
mieckiego i z pewnością nie mówionoby tak 
często po czesku, gdyby u Niemców dążność do 
wyłączności języka niemieckiego nie objawiała 
się z taka bezwzględności;) i pogardą dla innych 
narodowości. Wyraźne uznanie równouprawnie
nia wszystkich języków krajowych w regulami
nie Izby poselskiej będzie niewątpliwie o wiele 
silniejszym środkiem przeciw naduży waniu swo
body w przemawianiu językiem dla większości 
posłów niezrozumiałym, niż ogłoszenie języka 
niemieckiego za urzędowy Rady państwa. Kto 
wie zresztą, czy kiedyś, gdy sprawiedliwa refor
ma wy7borcza powoła do udziału w prawach oby 
watelskieh wszystkie warstwy i złamie sztuczną

przewragę żywiołu niemieckiego, język ten hę- tylko „od wypadku do wypadku*1, w oczekiwa- 
dzie zrozumiałym dla przeważnej części posłow I niu. że przez zniesienie Izby lordów rząd Rese- 
i będzie odpowiadał tym warunkom,  jakie dzi- bery'ego umożliwi zrealizowanie głównego pun- 
siąj posiada. ktu swojego programu, to jest przeprowadzenie

Wniosek narodowców niemieckich zasługuje I ustawy o s a m o r z ą d i e  I r l a n d y i .  Tymcza- 
na to, aby go pogrzebano w nader obszernym I sem gabinet R o s e b e r y ’e g o  odkładał tę akcyę 
koszu parlamentarnym. Gdyby go jednak ocl-mia coraz dalszą metę, czem drażnił swoich 
grzebano, powinien się spotkać ze stanowczą i zwolenników, zwłaszcza z partyi H andzkiej.
energiczną opozycyą stronnictw narodowych i 
autonomicznych. Powszechna dziś nieelięc do 
Młodoczechow i chęć poskromienia ich wybry
ków nie powinny przey.ażyć nad zasadami, któ
re żadną miarą nie zezwalają na proponowaną 
zmianę regulaminu Izby.

Poratka rządu angielskiego.
Nadspodziewanie i z błahego powodu poniósł 

gabinet R o s e b e r y ’e g o  na piątkowem posie
dzeniu I z b y  g m i n  porażkę, która wywoła 
prawdopodobnie d y  m i sy  ę c a ł e g o  g a b i 
n e t u .

Jak  nam już w sobotę doniosły telegramy, 
wywołał cale zajście pos. B r o d r i c k  interpe
lac ją  swoja, wyrażająca rządowi pośrednio na 
ganę za brak dostatecznych zapasów prochu 
strzelniczego, t. zw. „ c wr d i t e " .  Na to oświad 
ezył minister wojny O a m p b e 11 - B a n n e r- 
n ia ji ,  że zapasów* prochu wystarczy na zao
patrzenie w amunicyę korpusu 100 tysięcy lu
dzi; równocześnie, w razie inwazyi nieprzyja
ciela do kraju, wystawić może Anglia siłę zbroj
ną ze 171 tysięcy ludzi, których też zaopatrzy 
zarząd wojskowy w amunicyę.

Pomimo tego oświadczenia wniósł Brodrick 
poprawkę budżetową, a b y  p e n s y ę m in  i- 
s t r a  w o j n y  o b n i ż y  ć o 100 f u n t ó w .  — 
Wnioski lego rodzaju zgłaszać się zwykło w par 
lamencie angielskim, jako jaw ne w o t u tn n i e- 
u f r o ś c i  dla rządu. Ku powszechnemu zdzi
wieniu w niosek Brodricka z o s t a ł  u c h w a l i  
n y I 3.2 glosami przeciw 125,

Co było bezpośrednim powodem tego wyniku 
glosowania, nie stwierdzono dotychczas Faktem 
jest tylko, że Izba gmin daleka była w tej 
chwili od c-heci wywoływania przesilenia gabi 
netu, a najprawdopodobniej nieobecność posłów 
/  większości rzadnwoi wwwolałp nwspoósrbfW ;nn 
stosunek głosów. Wskazuje na t.o, niebywała 
w angielskiej Izbie gmin, skromna liczba głosu 
ąęycb. Niedbalstwo liberalnych klubów spowo

dowało więc, wypadek, który, bez w7zględtt na 
swoje źródło, wywołać musi w państwie tak 
szczerze konstytucyjnem, jak  Anglia, poważne 
konsekweneye.

Minister C a m p b e l l  wręczył też natych 
miast prezydentowi Rosebery’emu swoją d y m i  
s yę .  Idzie teraz o to, c z y  c a ł y  ga l )  i n e r  
w r ę c z y  k r ó l o w e j  d y ni i s y ę , lub czy się 
skońozy na ustąpieniu jednego ministra. Gabinet 
R o s e b e r y ’e g o  odbył zaraz w sobotę w nocy 
długą naradę, której wynik nie jest wprawdzie 
ogłoszony, lecz ostatnie depesze londyńskie za 
pewniają, że gabinet uchwalił w n i e ś ć  d y n n  
s y ę  w s z y s t k i c h  s w o i c h  c z ł o n k ó w .

W ten sposób przyspieszono przesilenie poli
tyczne, które wcześniej lub później w rozwią
zania parlamentu lub w7 dymisyi gabinetu wy
raz swój znaleść musiało. Stosunki stronnictw 
parlamentarnych coraz korzystniej układały się 
w Angin dla gabinetu R o s e b e r y’e g o. Libe
ralna większość użyczała mu swojego poparcia

Szeregi liberalne przerzedzały się z każdym 
miesiącem; przy wyborach uzupełniających zwy
ciężali przeważnie kandydaci przeciwnego obozu. 
Rząd przeprowadzał swoje wnioski w Izbie 
gmin większością kilku, a nieraz paru tylko 
glosow.

A podczas kiedy rozluźniały się coraz bar
dziej stosunki wśród klubów liberalnych, zacie
śniały się węzły między konserwatystami i 
unionistami, a dwa te kluby, zresztą zwykle 
w kwestyach zasadniczych razem idące, w osta
tnich dniach z l a ł y  s i ę  w k 1 u b j  e t) e n , sta
wiając jako zasadniczy punkt swojego programu 
w a l k ę  p r z e c i w  s a m o r z ą d o w i  i r l a n d z 
k i e m u .

Wszystkie te okoliczności szerzyły niezado
wolenie w obozie rządowym i utrudniały egzy 
stencyę gabinetu. Wyczekiwano też niemal na 
pewne, że rząd odroczy w najbliższym czasie 
oorady parlamentu, aby go najdalej w sierpnia 
rozwiązać i rozpisać nowe wybory. Wieści te 
jednakże okazały się przedwczesnemi i lord Ro- 
sebery zdecydowany był załatwić jeszcze naj
ważniejsze sprawy przy pomocy obecnego gabi
netu, gdyjiiespodzicwana porażka C a m p b e 11 a 
zmusza go do podjęcia ak c ji zasadniczej. Dzi
siejsze telegramy urzyniosą nam już może wia- 
domósć, czy Rosebery ustąpił wraz z f*ałym g a
binetem, lub czy zdecydował się na rozpisanie 
nowych wy boi ów?

Z d e l e g &c y j ,

Przebieg sobotuiego posiedzenia austryackięj 
delegacj i znany już po części z telegramów. — 
Po Bianchinim wygłosił dłuższą mowę deleg. 
R u s s i polemizował w niej przeważnie na tle 
wewnętrznej polityki z wywodami ćel. K a f t a -  
n a. Mowea starał się scharakteryzować taktykę 
mb>doc7oskicj (ipozycyl, zwracając J “.ść niezrę
cznie uwagę ministra spraw zagranicznych na 
powolne cofanie się Miodoczecbów ze stanowi
ska bezwzględnie opozycyjnego i dowodził, że 
celem tej rzekomej rejterady ma bvć chęć zbli
żenia się do tych żywiołów, które zażywają 
mniej lub więcej opinii czynników, zdolnych do 
rządzenia w państwie. Opozycyą — kończył 
del. Russ — jest jednak potrzebna, gdyż nada
je większą powagę i wartość zaufaniu, jakiem 
większość delegacyi darzy ministra spraw ze
wnętrznych. Jeżeli w prasie węgierskiej poja 
wiają się głosy, że minister spraw zagranicznych 
napróżno szukać będzie w delegacyi austrya 
ckiej silnego punktu oparcia dla swej polityki, 
to jest podwójnym obowiązkiem większość5 de
le g a c i  pouarcia takiego ministrowi udzielić. 
(Oklaski).

ta opozycyą, wroga trój przymierzu I*1 (Wesołość, 
oklaski u Miodoczecbów.) Należy się dziwić, że 
tak wytrawny parlamentarzysta tak lekkomyśl
nie pozwolił wglądnąć w otwartą księgę stron
nictwa liberalnego. Czeski naród trwa w prze
konaniu, że obecna polityka zewnętrzna musi 
w następstwach być wrogą słowiańskim ludom 
monarchii. Stronnictwo mówcy ani na chwilę 
nie opuszcza stanowiska, zajętego w r. 1892. 
Nie mówiło ono nigdy o przymierzu z Rosyą, 
tylko o stosunkach przyjaznych, a tego samego 
i dziś się domaga. Naród czeski zmieni posta
wę dopiero z chwilą, kiedy się stosunki zupeł
nie inaczej ułożą, a mianowicie gdy spełnione 
będą usprawiedliwione życzenia narodu pod 
względem równouprawnienia autonomii i pań
stwowego stanowiska królestwa czeskiego. Gdy 
to nie nastąpi, Czesi dla pięknych oczu tego lub 
owego nie zrobią takich skoków. Mówca nawią
zuje w końcu do interpelacyi, wniesionej w Iz
bie poselskiej w sprawie zmiany ministra spraw 
zewnętrznych, tudzież w sprawie równości obu 
połów monarchii i prosi ministra o wyjaśnienia 
w tej mierze. (Przeciągłe oklaski u Młodoczechów).

Del. S u e s s  poświęca najpierw wzmiankę 
K a l n o k y c m u  za ustalenie stosunków na po
łudniowo - wschodniej granicy państwa. Mówca 
przechodzi następnie do kwestyi wielkich przesi
leń ekonomicznych, które zagrażają Europie. 
W roku 1891 — mówił dr. Suess — mieliśmy 
jeszcze nadwyżkę 173 milionów w bilansie to
warowym, tamtego roku nadwyżka ta spadła 
do połowy, dziś bilans jest już bierny. Inne 
wybitne państwa europejskie tę samą kolej 
przechodzą. Niemcy mają bilans bierny na w ię
cej niż miliard marek. Anglia, Niemcy i Fran- 
cya wykazały w roku 1 893 passywa bilansu to
warowego 2*6 miliardów złr. w złocie, ą w roku 
przeszłym bierność ta wzrosła do 3 miliardów. 
Nie przywiązuję zbytniej wagi do wysokości 
tych eyfr, ale jest w tern dowód zmniejszania się 
sposobności zarobkowej w całej Europie i w tem 
głównie leży przyczyna groźnego przesilenia. 
Objawiło się ono najpierw wszędzie analogicznie 
w obniżenm się cen produktów rolniczych, w na 
pływie ludności rolniczej do miast, w powszech
nej gorączce zarobkowania w miastach. Dalszy 
rozwój sprawy w różnych państwach odbywał 
się rozmaicie. Gdzieniegdzie, ja k  w Anglii, sta
rano się złagodzić przebieg przesilenia w ten 
Sposób, że uiiasia w ebłanirły w siebie ludność 
rolniczą. II nas gorzej. Choć znajdujemy się 
wszyscy na jednej tratwie, którą prąd dziejów 
z sobą unosi, zamiast wspólnie przy sterowa 
niu dopomagać, każdy szuka dla siebie tylko 
suchego na tratwie miejsca. Wreszcie nadchodzi 
a lLnnt rntio . Dla państw jest nią wojna, dla 
poszczególnych jednostek emigracya. W ostat- 
liiem czteroleciu Europa oddała innym częściom 
świata 4 miliony ludzi. I*ierwsze przesilenie 
wyszło od Zjednoczonych Stanów, a zwróciło się 
w pierwszym rzędzie przeciw7 naszej produkcji 
rolniczej.

O wiele niebezpieczniejszem przesileniem grozi 
otwarcie wschodniej \zy i wytworom naszego 
przemysłu. Walkę wydadzą nam dwa potężne 
państwa, liczące 500 milionów ludu. Mówca kre
śli siłę, żywotność, bogactwa Chin i Japonii. 
Jeden szczegół wystarczy. Obszar antracytowyRussowi odpowiedział natychmiast del. P a  

c a k  wykazując, że z mowy jego wyzierał strach, ] w Rensylwanii, tworzący niejako źródło wiel- 
iż stosunki polityczne mogą się inaczej ułożyć. ] kiago przemysłu amerykańskiego, obejmuje 1200 
Właściwa treść wywodów Russa zawiera się w metrów kw. W prowincyi Shan-si leżą pokłady 
słowach: „Zdaje mi się, że opozycyą pragnie antracytu w obszarze 24.000 ni. kw. Na ćałvm 
nasze miejsce zająć, dlatego Ekscelencyo miej święcie nie podobnego nie istnieje, 
się na baczności. My chcemy cię popierać, a nie I A jak się Europa wobec tego zachowuje ?

BIEDRONIE.
F O W I E r i O

przez
s e: w  b h a..

5 (Ciąą finiszy).
Gospodyni poszła za Kubą do stajni.
— Cóż teraz będziemy robić ? — spytała ża

łośnie parobka.
Kuba się zbliżył do niej i szeptał:
— Ja  se miarkuję, że jedna Kunda wie, 

gdzie Jaś. Tyło,’ że z nią złością nic nie 
wskura.

-— Cóż, mam ją  miodem smarować ?
— Przypochlebić, dać jak i podarunek, bądź 

co.
— A skądże ty miarkujesz, że ona wie
— Miarkuję la tego, że jakby Kunda nie 

wiedziała, co się z chłopakii m dzieje, to takie- 
by b r e w e r y e  wyprawiała za nim, że stajnie- 
by rozwaliła i wszj7stkie włosy ze łba se w y
darła.

— Prawda — poświadczyła.
— Ona przecie wierzy, że Jaś me wasz, tyło 

jej rodzony. Bo też po prawdzie ona go wycho
wała.

Gospodyni stała zadumana, rada wierzyć, że 
chłopiec żyje i że tylko schowany. Przemyśli- 
wała, jakimby sposobem ująć Kundę i wydo
być od niej wiadomość. Miłość do jedynaka 
walczyła w niej z wrodzónem skąpstwem. Bała 
się starego, lecz i sama nie lubiła rozda
wać.

-— Trzebaby jej cosik oehfiarować — dodał 
cicho Kuba, — bo inaczej jak  się zatnie, ani 
piśnie. Ja  ją  znam i gospodyni ją  znają.

— Ale co? — spytała mimowoli.

— Co ? ba, ba — zaśmiał się Kuba. — 
Jednę skrzynię ze strojami, jedno ciele z obory, 
jedno prosię z chlewa.... Was chyba nie za
boli głowa, co wybrać z tego bogactwa?!...

-— 'Głupi--— szepnęła, odchodząc obrażona — 
abo to wszystko moje ?...

— Obojeście jednacy — wolał za odchodzą
cą Kuba.

Biedroń w izbie siedział chmurny. Pewno 
pierwszy raz w życiu nie miał ochoty do 
pracy.

— Marcyś -— odezwała się żona — mówią, 
że Kunda wie, gdzie chłopak, bo inaczej waryo- 
wałaby za nim, ale ci darmo nie powie.

— Kości szelmie po łam ię, nim jej co 
dam!...

— Ucieknie, a znajdź lepszą do bydła i 
trzody ?...

Biedroń uderzył pięścią w7 stół i zamilkł. 
Kunda miała wielkie szczęście do bydła i przed 
niem należało się ukorzyć....

Chmury7 /wolna dźwigały się w górę, deszcz 
jeszcze siał, lecz drobny. Ociepliło się, z poza 
ciemnych olbrzymów przekradał sie południowy 
wiaterek otrzepując wodę z liści i kłosów* zbóż 
Zbite w górze chmury rozpadały się, kłębiły, 
tworząc szczeliny, przez które wyglądały* skraw
ki nieba, a czasem i promyk słońca. Ptaki 
ukryte w wierzbach zaświegotaly wesoło, bo
cian z gniazda powstał, zatrzepotał skrzydłami 
i zleciał na łąkę, pszczoły \vj*syłały na zwiady 
szpiegów, jaskółki zaczęły uganiać po dzie
dzińcu. Ożywiło się, białawe płaty coraz niniej
sze zajmowały miejsca. Na jasne niebo w y p s 
nęło słonko białe, krągłe, palące — świat się 
zaśmiał radością.

Biedroń nasadził czapkę na głowę, wziął 
trzcinę i machnął nią w powietrzu. Zrobił się

świst, gospodyni ręce złożyła, jak do modli- 
twy.

— Marcyś. bój się Boga, pamiętaj, że to 
twoja krew, twój dziedzic.

— Jedyny — dokończył Biedroń, —1 i la te
go trzeba go uczyć rozumu, aby nie zmarnował 
mojej krwaw*icy. Gdyby* mi ją zaprzepaścił...

W padł w wściekłość,
— Gdyby mi ją  zaprzepaścił, niech pierwej 

zginie.
W ybiegł z chaty.
— Marcyś — wolała za nim żona — bój się 

Boga, to przecie jeszcze dziecko.
Ja  z niego zrobię chłopa — mruczał z za

wziętością.
Obrócił się ku stajni.
— Kunda, wyganiaj bydło! Kuba z końmi... 

w* pole!
Minął bramkę, brnąc środkiem drogi po bio

cie.
— Złapiesz go — szeptała Kunda, stajać we 

drzwiach obory, j— zobaczymy7. Jakbyś złapał, 
tobyś z niego chciał skórę zedrzeć. Ale ja  je 
szcze żyję i mam głow7ę na karku.

Kuba wyjechał na buianyni. prowTadząc obok 
trzy rosłe szkapy. Kunda wy*gonila by*dło. Wto- 
rucha nie chciała wyjść ze stajni. Leżała, po
stękując i drzemiąc.

— A zostań, szelmo — zawołała Kunda, — 
ja  cię przyniewalać nic będę, ale i jeśćsjci nie 
dam za to, żeś mi chłopaka zaprzepaściła...

Na błoniu byrlo tłumnie, wesoło, i gwarno. 
W ielka moc byrdła i roje dzieci rozbiegło się 
po zielonej m uraw ie grzały się na słońcu, 
śmiały i bawiły . . .  Stado łakomych wróbli za 
niemi goniło, czatując na okruszyny cbleba, ja
skółki krążyły nad ich głow am i, promienie, 
słońca złociły ich jasne głowv, j(odnosząc czer
wień spodnie i g o r s ^ i f ^ a ć  było pogodę i

radość w naturze, udzielającą się zwierzętom i 
dzieciom.

Biedroń jej nie odczuw7ał. Chmurny, zły, za
myślony, wpadł do organistów, zabawił chwilę 
i wyszedł

Zosia wyprowadziła swoją Starą na błonia, 
trzymając się zdała od bydła. Z poza wielkiego 
parowu wynurzyła się Czarnula, prowadząc dwie 
wielkie jałowice, za niemi szła Kunda, Dziew- 
czynina podbiegła ku niej.

— Mleko jest — szepnęła dziewka. — Oni 
patrzą, ale żeby ślepia wypatrzyli, nie upilnują 
Cóż Jaś ?

— Trzęsło go okrutnie!...
— Co go nie miało trząść — z samego stra

chu...
— I z umęczenia — dodała Zosia. — Ale ci 

teraz śpi, jak  kamień.
— Powiedz-że m u « żeby7 z góry* nie złaził; 

stary7 się wścieka, gdyby go dziś dopadł — dał
by mu. Niechże zmięknie.

Kunda się obejrzała.
— Widzisz go, leci jak  opętany, odsuń się 

odemnie, boby zaraz zmiarkował, Ma ci on śle
pia jastrzębia, a węch lisa. To cały7 lis. ■

Zosia dopadła Starej i głaszcząc ją i pieszcząc 
udawała, że się nią bawi. ^

Biedroń jednym  rzutem oka odgadł spisek.
—. Chłopak u Tyksiny — pomyrślaą — Ni

gdzie, tylko tam, inaczej dziopa jej na mój wi
dok nie odlatywałaby od Kundy.

Przeszedł przez środek błonia wymachując 
trzciną. Dzieci przestały się bawić, wpatrywały 
się zdziwione w pochmurną twarz bogacza co- 
ftjąc się ze strachu przed ponurem jego wejrze
niem. Oniemiałe spoglądały za nim, póki im 
z oczu nie zniknął

Kunda przywołała Zosię.

— No, żeby dziś — mówka — dostał chłop
ca w swe łapy, duszę wygnał oy z mego.

— Ale nie dostanie! — zawołała try umfująco 
Zosrn.

— Niech go Bóg strzeże.
Biedroń obejrzał spalenisko i ,za śladem racic 

Wtoruchy poszedł na samo dno paryi. Idąc 
środkiem strumienia rozglądał się uważnie po 
wszystkich drzewach. Staw ał, oddech w sobie 
zapierał, słuchał i patrzał. Czaił się jak  kot, 
skradał jak  dzikie zwierzę, — napróżno! . . . 
Tylko go dzięcioł zwodził, sowa oszukiwała, 
kos kusił — żywej duszy w lesie nie było.

— Nigdzie, tylko u tej czarownicy — powta
rzał, idąc dalej brzegiem strumienia do samego 
Przylasku. Tu odpoczął uspokojony.

— A gdyby iść do wójta i rewizyę zrobić
u Tyksiny ? . . .  Chłopak zagrzebie się w siano
i znajdźcież go ? Nie ma rady7, tylko podejść
w nocy7, lub nad ranem, inaczej się go nie do
stanie. . . .

Ściskał trzcinę w ręku, gniew burzył w nim 
krew.

— Dla kogóż to pracuję, od gęby se odej
muję — la k o g o ? ! .. .  Ludzie nazywają mnie
skąpcem, a ja  nic, ino skrawek do skrawka 
świętej ziemi skupuję i składam do kupy — 
la kogo ? . . .  Tego ze sobą nie zabiorę — we
stchnął — wszystko la niego. Ale żeby ten du
reń miał moją pracę zaprzepaścić!?..

Zerwał się wściekły. Myśl ta straszyła go 
jak  widmo, szarpała nim, dławiła. Nie mógł 
się jej pozbyć — ciągle wracała. Czuł, że chło
piec był dobry, łagodny, uczynny, litościwy, 
miękki. Tacy* się nie dorabiają, a on pragnął, 
żeby syn jego po jego śmierci skupił dwa razy 
ty*le, trzy razv, cz te ry .. . .

— A jakby mu łatwo poszło, gdyby tylko 
chciał  (Ć. d, n.)
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Jest tak dalece zaślepiona, że absolutnie widzieć 
nie (lice. co się święci. Europejczycy czynią 
\\szvstko, co mogą. aby tylko przyspieszyć wy
buch przesilenia, a mianowicie czynią to w spo
sób trojaki. Najpierw di plomacya stara się wszel- 
kiemi silami o otwarcie chińskich targów dla 
europejskiej produkcji. Jest to działanie samo
bójcze. bo w niedługim czasie Chiny te same 
artykuły zaczną wytwarzać i wywozić Powtóre. 
zdaniem m o u ln . Europa swoją polityką waluto 
wą ,,rzez zmniejszanie wartości srebra dobro
wolni® daje tym krajom premię na większy wy
wóz. Potrzecie wewnętrzna niezgoda państw eu
ropejskich między sobą i niezgoda w poszcze
gólnych państwach jest głównym . zynnikiem, 
który przyspiesza przesilenie. Mówca kończy 
wyrażeniem nadziti. że w \ powiedziane przezeń 
poglądy do szerszych warstw dotrą i oświadcza, 
że głosować będzie za uchwaleniem budżetu, 
i / ywe  oklask!).

Del. H e r o l d  odpiera również zarzut rzeko
mego cofania się Młodoczechów. „Zachowanie się 
nasze zawsze jednakowe. Jeżeli niektórzy pano
wie twierdzą, że sposób wyrażania się nasz jest 
z każdym rokiem łagodniejszy to tylko znaczy, 
że ich uszy do tego się poprzy zivy czajały". ( We
sołość). Mówca godzi się na wywody S u e s s a .  
że wobec grożącego niebezpieczeństwa jedność 
zapanować pow inna w Europie i w wewnętrznych 
stosunkach każdego państwa z osobna. Do tego 
jednak potrzeba wpierw zagojenia rany. jaka 
kwe-StłO czeska w A ustrii przedstawia. V, kra

ju . gilzie siwa światy, germański i słowiański, 
styka ja sie z sobą. powinien najpierw' zapano
wać ookoj. a mocarstwowe stanowisko monar 
chii podniesie się i wzmoed. Rzecz to nie tak 
bardzo trudna. Uspokojenie i zadowolenie naro
du czeskiego może także nastąpić za zgodą 
Niemców, trzeba się tylko wzajemnie zrozumieć 
i wiedzieć, że jesteśmy i chcemy być równorzę- 
dnemi czy ..ml ami w tern państwie. (My to na
stąpi. to logicznit także monarchia stanie się 
czy'unikiem, z którym inne państwa pragnąć bę
dą nrzy mierzą nie zaś czynnikiem, który sam 
na gwałt przymierza potrzebuje. Nie chcąc sprze
niewierzyć się własnym przekonaniom, mówca 
otwarets (.świadczą, że głosować będzie przeciw' 
budżetowi. (Oklaski u Młodoczechów).

Przemawiał jeszcze sprawozdawca del. D u 111- 
l> a i polemizował z posłami młodoczeskimi na 
temat polityki trójprzymierza poczem w rozpra
wie szczegółowej bez zmiany przyjęto prelimi
narz ministerstwa spraw zewnętrznych. Nastę
pne posiedzenie delegacyj zapowiedziano na dziś.

Rewelacye Cavalotti’ego.

W sobotę rano pojawiły się w Rzymie i Me- 
dyolanie broszury', zawierające zapowiedziane 
tak hałaśliwie rewelacye U a v a 1 o 11 i’e g o o Uri- 
spim. Równocześnie rewelacy e te ogłosił w oso- 
bnem wydaniu dziennik „Don Chisciote". Z te
legraficznego streszczenia, z jakiem  w tej chwili 
spotykamy się w dziennikach nieihieckich, prze
bija wyraźna tendeneya obniżenia wartości tych 
rewelacyj. Na szczegóły więc zaczekać jeszcze 
należy. Na wszelki sposób zarzuty Cayalottiego 
są tak poważne, że gdyby setna część z nich 
okazała się prawdziwą, to Crispi powinienby zna- 
leść się wszędzie indziej tylko nie na stanowi
sku prezydenta gabinetu.

Na wstępie wyraża (• a v a 1 o 11 i’ ubolewanie, 
że wbrew swej woli zmuszony jest do ogłosze
nia swych wiadomoś( i przez bezwzględne i gw ał
towne wystąpienie Crispiego w Izbie. 1’ i e r w - 

- s z a  c z ę ś ć  pisma Caialotti’ego zawiera oskar
żenia ( \a lo tti’ego z czasów, gdy tenże był je
szcze adwokatem w Sycylii i Neapolu, gdy urzę
dy, godności i ordery można było kupować, ad
wokaci zaś z urzędu niejako odgrywali rolę po
średników. C z ę ś ć  d r u g a  zajmuje się sprawa
mi „ B a n k u  r z y m s k i e g o "  i zarzuca Cri- 
spiemu k r z y w o p r z y s i ę s t w o  p r z e d  s ą -  
d e m popełnione przez to, że C r i s p i zaprze
czył, jakoby kiedykolwiek prosił o cokolwiek 
Tanlongę lub dawał mu polecenia, podczas gdy 
papiery Tanlongi wiele takich poleceń zawiera
ją . Nadto oskarżony jest tutaj Crispi o p r z e 
k u p s t w o ,  gdyż zwalczał w Izbie wniosek 
Giolittiego, przeciwko temu bankowi skierowa
ny, a w 24 godzin potem zeskontował u Tan
longi weksel na tysięcy lirów.

Najwięcej wagi przywiązuje Caialotti do t r z e 
c i e j  części swych rewelaoyj, w której podaje 
szczegóły pośrednictwa Crispiego w zdobyciu 
orderu dla H e r z a. Caialotti stara się wyka
zać, że Crispi wymusił w tym celu na R e i- 
n a a .h u  kwotę 50.000 franków, danych „na 
pokry cie kosztów kancelary i". Dokument na wy
płacenie tej kwoty Orispi’emu znajdować się ma 
międz papierami Reinacha, opatrzonemi napi
sem: „sumy, które Herz wskutek wymuszenia 
wypłacił". Tutaj mianowicie znajduje się nota
tka: „24 maja 1891 d l a  C r i s p i ’e g o  50.000 
fr.“ . Nadto przytacza także Caialotti rozmowę 
Crispfego z ministrem dworu królewskiego Ra t -  
t a z z i’m , wobec ktorego Crispi n arzek a ł, że 
sprawa orderu natratia na takie trudności i wy
raził się, .że 00 tysięcy fr. ułatwiłoby sprawę". 
Na to odparł Rattazzi oburzony, że nie odwa
żyłby się angażować iv ten sposób honoru kró
la i powagi kraju. Jest t( jeden z najcięższych 
punktów oskarżenia przeciw CrispEemu; idzie 
tilk o  o to, czy R a t t a z z i  potwierdziłby to, co 
(» nim pisze Cai alotti. Swoją drogą należy obe
cnie R a t t a z z i  do najzaciętszych wrogów Cri
spiego.

Nadto zawiera pismo Cai alotti’ego dokładną 
biogratię Crispiego, pełną awanturniczych i skan
dalicznych szczegółów. Zarzucono tutaj dzisiej
szemu prezidenton i gabinetu, że w roku 1854 
s f a ł s z o w a ł  k o n t r a k t  m a ł ż e ń s k i ,  po
czem dwukrotnie wszedł w związki małżeńskie 
i t. p. Ton całej broszury ma być niesłychanie 
namiętny; na Crispim „suchej nitki" nie zosta
wiono.

W ten sposób C a i a l o t t i ,  który zrazu za
chował się z wielką rezerwą, a nawet przyrzekł 
warunkowo nie stawiać rządowi trudności w u- 
chwaleniu budżetu, — wypowiedział otwartą 
wojnę Crispiemu. Naturalnie cała skrajna opo- 
zyeya znajdzie się pod sztandarem Cavalotti’ego 
i walka zawrze znowu w parlamencie. Będzie to, 
na wszelki sposób, następstwem nieopatrzneg0

wystąpienia Crispiego w Izbie; będzie to odpo
wiedzią opozycyi na miorane przez niego obelgi.

Organ Crispiego, , Kito mm", nazyiva Cai alot 
ti'ego „n i k c z e m n y  m o s z c z e r c ą " .  Sześć 
miesięcy — pisze ten dziennik — czynił Cava- 
lotti poszukiwania po wszystkich kloakach wło
skich. pożyczył nawet broni u wrogów własne
go kraju, zbadał 50-letnią działalność posiwia
łego iv służbie kraju męża stanu i patryoty, — 
i zdobył stek kłamstw i oszczerstw. Ani kropla 
tych brudów nie przylgnie do Crispiego. Prze
powiednia Bertaniego, że Caialotti skończy' iv 
domu waryatów, bliską jest urzeczywistnienia.

Przytoczyliśmy ustęp z organu Crispiego, aby 
dać próbkę namiętnego stylu, w jakim  poważni 
ludzie prowadzą we Włoszech polemikę. Cóż 
dziwnego, że ustna wymiana zdań kończy się 
potem walką na pięści nawet w parlamencie!

Przegląd polityczny.
K raków , 24 czerwca. 

„Deutsche tg" dowiaduje się? że równocze
śnie z ustawą o prowizoryum hudżetowem ogło- 
szonem będzie także rozporządzenie, zawierające 
instrukcję co do wypłaty dodatków do płac dla 
urzędników państwowych niższej rangi. instruk
c ja  ta już jest gotowa i ma rozstrzygnąć wąt
pliwości co do tych urzędników, którzi w cią
gu bieżącego półrocza albo awansowali na wyż
sze posady , albo przeszli na emeryturę. W ypła
ta nie nastąpi wprawdzie na pierwszego, ale za
wsze w pierwszych dniach lipca.

Pomiędzy posłami słowieńskimi. którzy wy
stąpił; z klubu hr H o h e n w a r t a, a tym klu
bem odbywają się obecnie rokowania. Wskutek 
rozbicia sie koalicyi, posłowie ei prawdopodu 
bnie wstąpią napowrót do klubu, który w ten 
sposób wzmocni się znacznie. Sprawni cylejska 
wpły nęła korzystnie na zjednoczenie się klubu 
konserwatywnego, któremu w erze koalicyjnej 
bezustannie groziło rozbicie.

„Hlas Narodu" donosi, iz klub staroezeski za
mierza wziąć czynny udział iv zbliżających się 
wyborach sejmowych i poczynił ku temu wszel
kie przygotowania.

Z  P uri/żit.
„Gaulois" podaje odgrzewaną pogłoskę o istnie

niu k o u w e n c y i  m i l i r a r n c j  p o m i ę d z y  
F r a n c y ą  a R o s y ą .  Pismo to utrzymuje, że 
kouweneya zawartą została w 1892 roku pod
czas pobytu we Francyi ówczesnego rosyjskie
go ministra spraw zagranicznych G i e r s a. Głó
wnym punktem konwencji ma być wzajemne 
zobowiązanie, że na wypadek, jeżeli jedno ze 
sprzymierzonych mocarstw zostanie zaczepione 
irzez nieprzyjaciela, drugie ma mu dopomódz 

siłą zbrojną w liczbie 200.000 żołnierza.
„Le XIX Siecle" dowiaduje się z M o s k w y ,  

że ambasador francuski hr. M o n t e b e l l o  wy
jechał z Petersburga do Moskwy, ażeby wyszu
kać odpowiedniego pałacu na uroczystości, ja
dę  Francya ma urządzić na k o r o n a c y ę  c a 
r a  M i k o ł a j a .  W edług pogłosek chodzi je
szcze o coś więcej. Utrzymują, że prezydent re- 
yubliki francuskiej F e l i k s  F a u r e ,  o t r z y 
m a ł  z a p r o s z e n i e  n a  k o r o n a c y ę  i że 
ma się taktycznie udać do Moskwy. Ambasador 
więc musi się ułożyć z władzami rosyjskienii 
co do sposobu przyjęcia prezydenta. Nie wia
domo naturalnie, o ile wiadomość ta jest pra
wdziwą; podajemy ją  jedynie na odpowiedzial
ność wymienionego dziennika.

Były prezydent ministrów Karol D u p u y, 
który od czasn swej dymisyi odsunął się zna

cznie od spraw politycznych, niebawem znowu 
ma wziąć udział w czynnej polityce. Wypowie 
on mowę polityczną w toku obrad nad interpe- 
aeyą w sprawie polityki kolonialnej ł iv spra

wie ogólnego kierunku politycznego obecnego 
rządu.

2 wystawy etnograficznej w Pradze.
1’ragk, 20 czerwca. 

W ystawa cieszy się ciągle wielkiem powodze
niem dzięki patryoty zmówi ludu czeskiego. Co 
niedzielę i święto urządzane są wielkie zjazdy i 
uroczystości na wystawie, dość że ją  zwiedziło 
do wczoraj jUŻ przeszło 375.000 osób za pła- 
tnemi biletami. Najwięcej jednak poruszył wszy
stkich gremialny przyjazd Czechów amerykań
skich, którzy także mają osobny' dział swój na 
wystawie, świadczący', że wychodźcy czescy w 
Ameryce nie giną dla kraju.

Osobnym okrętem wybrało się w podróż do 
kraju i dla zwiedzenia wystawy 314 Czechów 
amerykańskich i z Hamburga jechali do Pragi 
znowu osobnym pociągiem. Są to wszystko za
możni ludzie, niektórzy nawet bardzo bogaci, 
którzy wytrwałością i energią zdobyli sobie sta
nowiska w nowym świecie. Reprezentowane są 
wszystkie stany i zawody. Od granicy Czech 
aż do Pragi witały gości na każdej stacyi ko
mitety, które się na ich przyjęcie umyślnie utwo
rzyły, a ludność, która oblegała dworce, witała 
,raoi amerykańskich entuzyastycznemi okrzy
kami.

Trudno opisać zapał, z jakim  ich przyjęto 
w samej Pradze, kto żyw, pospieszył na dwo
rzec na ich powitanie. Początkowo zanosiło się 
na to, że nie będzie otieyalnego przyjęcia na 
dworcu, policya bowiem zakazała je , ale rekurs 
zaniesiony do namiestnika Thuna odniósł po
myślny skutek. Rzadko się widzi tak ogromny 
tłum ludu,  jaki w niedzielę od godziny 10 
przed południem zapełnił całą okolicę dworca. 
Jociąg nadjechał z gośćmi dopiero po godzinie 
I z. południu z kilkogodzinnem spóźnieniem 
skutkiem owacyj na stacyaeli przedpraskich. 
Okrzykom radości: „aikiia!" i „Na zdar!" nie
v  lo końca, gdy gośeie amerykańscy nadj hali 
i wsiadywa.i dc przysposobionych dla nh a  pu- 
wozów, z których znaczną część dostarcz: ma
gistrat miasta Pragi. Powozy udekorowani ' 
wieńcami i chorągiewkami o barwach mino 
wych. biało-czerwonych, tak samo woźnice mieli 
na sobie ubrania narodowe. Przybyłjeh powitał 
w krótkich słowach głównie kolo wystaiyy za
służony dyrektor praskiego teatru narodowego 
S z u b e r t  i zaprosił ich na wyspę sofijską, gdzie 
się odbyło ołicyalne przyjęcie.

Wszystkie ulice, któremi ciągnął długi sznur 
powozów, prześlicznie były udekorowane w zieleń 
i chorągwie biało-czerwone, tak że Polak miał 
to uczucie, jakoby' się znajdował na jakiem  na- 
rodowem święcie poiskiem w wolnej już ojczy
źnie. Dźwięk jednak mowy czeskiej, choć po
krewnej, przekonywał widza polskiego, że to 
święto czeskich pobratymców, znajdujących się 
obecnie w szczęśliwszem od nas położeniu.

Przyjęcie gości na wyspie sofijskiej, uroczem 
miejscu wycieczek P rażan , było niezwykle 
wspaniale i serdeczne. Powitano przybyłych 
narodowemi śpiewami chórowemi połączonych 
praskich towarzystw śpiewackich, kilkonastoty- 
sięezny tłum po każdem przemówieniu powitai- 
nem wznosił entuzyastyczne okrzyki „Slava“ i 
„Na zdar", a muzyka wygrywała po każdem 
przemówieniu „Kde domov muj". Goście amery
kańscy mieli w oczach łzy radości Imieniem 
miasta Pragi przemawiał do nich drugi burmistrz 
dr. P  o d I i p n y , na jego przemówienie odpo
wiedział przewodnik wycieczki p. P e t r t y l  
zapewniając, że Czesi w Ameryce nieustannie 
myślą o ojczyźnie i postępują według hasłe: 
„co srdce poji, to ani more nerozdioji".

Szereg przemówień zakończyła pełna głębo- 
krcli myśli i patryotycznego uczucia mowa 
księdza V y c h o d i 1 a z Milwaukee, który za
pew niał, że wychodźcy czescy w Ameryce 
rzetelnie pracują, aby mogli kiedyś rąk przy
łożyć do wywalczenia narodowi czeskiemu sta
nowiska, które mu się z prawa należy i którego 
on się coraz energiczniej domaga.

Równie zapalne przyjęcie zgotowano gościom 
na drugi dzień na wystawie, mianowicie w ory
ginalnym dziale Czechów amerykańskich. Przy
byłe kobiety z Ameryki w itała otieyalnie vf nie
dzielę i poniedziałek prezesowa Towarzystwa 
„Ceska zena". Goście amerykańscy pozostali 
cały dzień na wystawie i byli przedmiotem nieu
stających uwaeyj.

W poniedziałek po południu poruszył Pragę 
oryginalny’ history czny festyn szewców praskich 
t. zw. „Fidioiaczka". Gech szewski ze wszyst- 
kiemi emblematami swego rzemiosła, starożytne- 
nii ladami i innemi zabytkami, z których nie
które są darem królów czeskich, urządził po- 
chod po mieście z wyspy Zofijskiej na wysta
wę. Członkowie cechu'kroczyli w starożytnych 
strojach dawnych czekich mistrzów kunsztu szew 
skiego i budzili ogromne zajęcie wśród tłumów, 
które wyległy nai ulicę, aby podziwiać orygi
nalny pochód i razem z nim udać się na wy
stawę, gdzie wnet zaroiło się ja k  w ulu, bo pa
nowie szewcy obchodzili tu dopiero właściwą 
„Fidloiaczkę" coś w rodzaju kiermaszu.

Dnia poprzedniego urządzili studenci czescy 
historyczny pochód studencki, połączońy z sta
rodawną uroczystością wprowadzenia nowieyu- 
sza do stanu akademickiego. Uczestnicy pocho
du przybrani byli wszyscy w starożytne ksztaP- 
ne kostyumy studenckie. O-yginalna i nader 
komiczna uroczystość wprowadzenia nowieyusza 
do stanu akademickiego, urządzona w dziale 
starej Pragi, zgromadziła ogromnie liczną pu
bliczność, która z zajęciem studyowała poszcze
gólne komiczne fazy, przez które przechodzić 
musiał dawniej biedny nowieyusz na uniwersy
tecie, nim mógł o sobie powiedzieć, ze jest już 
prawdziwym „ciiis academicus".

Dnia 17r b. m. odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy czeskiej towarzystw wszelkiego rodza
ju, wydziału czeskich mniejszości i Czechów 
za granica. O bardzo ciekawej wystawie towa
rzystw warto obszerniej się rozpisać, bo, jak  
wiadomo , znakomita organizacja towarzystw 
czeskich przyczyniła się głównie do odrodzenia 
narodowego Czechów. W wystawie wzięły u- 
dział wszystkie towarzystwa, począwszy od nau
kowych, religijnych, patryotyeznych, robotni
czych, a skończywszy na czysto sportowych.

Tego samego dnia otwarto uroczyście na wy
stawie pawilon „Sokołów" czeskich, który przed 
stawia wrozową salę gimnastyczną. W wysta
wie wzięły udział prawie wszystkie towarzy
stwa sokolskie. Dnia 28 b. m. odbędzie się tu
taj tegoroczny kongres jSokołów". Na zjazd 
ten spodziewany jest ogromny napływ gości z 
prowincyi.

W ystawa etnograficzna ma jeden błąd, to jest. 
ten, że Czesi w swej dumie narodowej nic u- 
ważali za stosowne pomyśleć także o gościach 
z innych krajów i wszystkie okazy zaopatrzyli 
tylko iv czeskie napisy. Tak samo' katalog jest 
tylko czeski, co gościom, nie władającym tym 
językiem, wielce utrudnia zwiedzanie ze wszech 
miar wspaniałej i pouczającej wystawy. Obok 
napisów czeskich dobrze byłoby, ” żeby komitet 
poumieszczał napisy w kilku słowiańskich ję 
zykach . może w języku francuskim.

(„Dzień. Pozn.“).

Od Administi acyi.

Celem  u regulo w an ia  nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej w aru n ki podano w  n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu  dziennika.

P renum eratę  zam iejscow ą i m iejscow ą 
przyjm uje t y l k o  A d m in istra cya  „ N o w e j  
R efo rm y11 w  K ra k o w ie  i agen eye. w y m ie 
nione w  n ag łó w ku  dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających w ką
pielach , będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
także t y g o d n i o w o , licząc z przesyłką po
cztową po 45 ct. za tydzień.

K R O N I K A .
Kraków , 24 czerwca. 

łi  ka tedrze  na Wawelu ju tro  we wtorek o go- 
s  feiiio ksi.-iv ,i-tkup Puzyna odprawi nabo- 

żciikwc ■(:'. iiit*n<;yi; szczęśliwego przeprowadzenia 
re t < macy i ł P-d.n i -,, nabożeństwie rozpoczną się 
rob ' y ivsi -i-toy. ino o j północnej strony kościoła, 
guzi' ■ ’••! ' u i i< \  Roboty prowadzone będą
wedłu :■ pi. w i j ‘^ ^ ru n k ie iu  profesora Sławo
mira Oi! i wolst

Na odnowienie Wawelu złożyli i.a ręce p. uia- 
nowskiej p. Stanisław Dąbski z Rudny 50 złr., a 
p. Jerzmanowski 20 złr.

Wiadomości osobiste. Prof. P io tr Chmielowski 
z W arszawy w przejeździe do Zakopanego zatrzy
m ał się przez dzień wczorajszy w Krakowie.

Dla wczorajszego obchodu „Wianków" urzą
dzonych, ja k  po inne lata, staraniem „Sokoła", au
ra  okazała się bardzo łaskaw ą, gdyż po obfitym 
deszczu oil godziny 5 przyświecało słonko, nęcąc 
Krakowian nad W isłę, to też z nastaniem zmroku 
cały brzeg tak  na miejscach p ła tnych,' ja k  i bez
płatnych zapełnił kilkutysięczny tłum .

Na program obchodu złożyły się korowód kilku
nastu łodzi Towarzystwa, dwukrotny popis chóru 
„Sokoła", który, na gustownie udekorowanym i o- 
świetlonyin galarze, odśpiewał pod dyrekcyą p. 
Deca sporą wiązankę polskich utworów, puszczenie 
2000 wianków oświetlonych bengalskiemr ogniami, 
szereg efektownych ogni sztucznych, jak  rakiety, 
szmermele, świece rzymskie, m łynki i inne, urzą
dzone przez znanego pyrotechnika z W ieliczki, p. 
Lenczewskiego, korowód udekorowanycli łudzi, obra
zy z igrzysk olimpijskich, wykonane na galarze 
przez członków „Sokoła" i oświetlenie W awelu. 
W ciągu całego obchoduj.4 k tóry  zakończył się o 
10 godzinie, przygryw ała orkiestra „H arm onii".

Walne zgromadzenie aptekarzy Galicyi zacho
dniej odbyło w dniu 21 bm. posiedzenie, na którem 
ponownie przewodniczącym wybranym został p. 
Ernest Stockmar, zastępcą pizewodniczącego dr. Mi- 
czyfiski, aptekarz w Wieliczce, a sekretarzem  p. 
Karol Łuczko.

Członkowie Tow. przyjaciół sztuk pięknych
w piątek wieczorem w sali Sokoła odbyli zgroma- 
Izenie, na którem postanowiono jednom yślnie przed
łożyć dyrekcyi Tow arzystwa dc uwzględnienia za
dania dotyczące zmiany statutu. Jak  wiadomo roz
chodzi się o przyznanie członkom w ogóle większe
go zakresu praw , a przedewszystkiem o przyznanie 
im prawa wyboru członków dyrekcyi.

Z Towarzystwa strzeleckiego Wczoraj odbyła 
się w Tuw arzystw ie strzeleckiem uroczystość abdy
kac ji „króla kurkow ego" p. Romana Chmurskiego, 
radcy miejskiego.

Najpierw  w jego mieszkaniu spisany został od
nośny p ro to k ó ł, a następnie król w Towarzystwie 
marszałków, oraz zarządu, wraz z insygniami przy
by ł na strze ln icę , gdzie u wstępu ogrodu został 
powitany przez kapelana Tow arzystwa ks. kan. Dro- 
hojowskiego.

Na strzelnicy m iał nader piękną, do okoliczności 
zastosowaną przemowę prezes Towarzystwa dr. Jan 
Hajdukiewicz, podnosząc wybitne zasługi ustępują
cego k ró la , na co tenże w serdecznych słowach 
odpow iedział, przyczem ofiarował Towarzystwu na 
pam iątkę bardzo ozdobną, stylowej roboty, szafę 
dębową na broń.

W strzelaniu do kura o godność królewską wzięła 
udział wielka ilość członków, a najlepsze strzały  
zdoby li: ustępujący król, prezes d r Hajdukiewicz, 
prof. dr. Bujwid, Matuszewski i Śmidowicz.

Zabawa ogrodowa i wielki kiermasz na dochód 
weteranóv’ * 1863 u odbędzie się dnia 29 b. m. 
w parku krakowskim. Kom itet s ta ra ł się przygoto
wać wszystko, co w jego mocy hyło, aby uprzyje
mnić pobyt publiczności na zabawie, urządzonej na 
tak piękny cel.

F anty  na kiermasz uprasza komitet nadsyłać do 
dnia 28 czerwca włącznie do apteki p. Sieczkow
skiego, Rynek gł.

Nabożeństwo i popis. Dnia 20 b. m. o godz. 8 
rano odbędzie się w kaplicy Schroniska fundacyi 
ks. A leksandra Lubomirskiego na intencyę zakoń
czenia rokn szkolnego dziękczynne nabożeństwo. — 
Po skończonem nabożeństwie zaś o godz. 9 nastą
pią popisy wychowanków i rozdanie nagród. 

lnstruktop mleczarstwa dla Galicyi ju tro  we
wtorek przyjmować będzie interesantów od godz. 
11 de 1 w Muzeum tecnniczno-przeroysłowem, a 10 
z przyczyny, że we wtorek 18 b. m. nie mógł dla 
choroby przybyć na zwykły term in do Krakowa. 
Przy tej sposobności okazywać będzie przyrządy 
mleczarskie najwięcej używane.

Sprostowanie. Ofiarą bardzo niem iłej pom yłki 
padl>Bmy w sobotę. M.anowicie odebrawszy w dro
dze telefonicznej ze stacyi ratnnkow ej wiadomość, 
że na przystanku kolejuwyra „Zwierzyniec" zm arł 
nagłą śmiercią K o s t k a ,  r a d c a  s ą d o w y ,  —  
byliśmy pewni, że idzie tu taj o dobrze zanego nam 
radcę sądowego w Nowym Sączu, p. E d w a r d a  
K o s t k ę  i pod przykrem  wrażeniem wiadomość 
tej treści zamieściliśmy w dzienniku. W chwili, gdy 
juz połowa nakładu dziennika by ła wysłana na 
pociąg kolei transwersalnej, sprawdziliśmy omyłkę. 
Um arł P a w e ł  K ostka, radca r a c h u n k o w y  w 
sądzie krajowym w Krakowie. W strzymaliśmy też 
w tej chwili dalszy druk dziennika i w drugiej czę
ści nakładu poprawiliśmy pomyłkę.-

Szanownego radcę p. Edwarda Kostkę, który do
brem cieszy się zdrowiem i urzęduje w Nowym 
Sączu, przepraszamy najmocniej za mimowolnie wy
rządzoną mu przykrość i życzymy, aby zdrowia 
tego starczyło mu na długie jeszcze l a t a , na po
żytek jego zawodu i kraju.

Zmarli. Kornel p h i l i p p ,  doktorand medycyny, 
przeżywszy 37 lat, zm arł w Krakowie.

Obara wodowstrptu. P. Antonina Dzięgielow- 
ska, licząca lat 76, o której strasznym wypadku 
zakażenia się jadem  wścieklizny donosiliśmy, zakoń
czyła życie wśród strasznych męczarni. Pomoc le 
karska nic ju ż  uczynić nie b y ła  w stanie dla nra- 
towania nieszczęśliwej ofiary własnej nieostrożności. 
Choroba była ju ż  zbyt rozwiniętą i lekarze ucie
kali się tylko do zastrzykiwań morfiny', w celu z ła
godzenia cierpień pacyentki. Notując ten smutny 
wypadek, zwracamy uwagę mieszitańców naszego 
miasta na potrzebę zachowania ostrożności z psami 
w obecnej porze upałów, w której często pojawiają 
się wypadki wścieklizny.

W Podg Órzu iv tamtejszym kościele parafialnym 
odbyła się dziś przed południem uroczystość po
święcenia sztandaru robotników kaflarzy, pracują
cych w zakładach fabrycznych rodziny W łodzimir- 
skich. Kościół wysłany dywanami zapełniła liczna 
publiczność, straż ogniowa ochotnicza krakow ska i 
podgórska utrzym yw ała wewnątrz szpaler. W iele 
wybitnych osób tak z Podgórza, jak  i z Krakowa 
zajęło zarezerwowane miejsca przy wielkim ołtarzu. 
Po pierwszej cwangielii celebrujący kapłan poświę
cił piękny sztandar robotników z wizerunkami św. 
Floryana i Matki Boskipj Częstochowskiej, oraz od- 
powiedniemi napisami. Po nabożeństwie inny kapłan 
z ambony pouczył o zuaczeniu uroczystości i po
chwalił robotników, którzy wierni tradyeyom  nie 
urządzali nigdy dotąd bezroboci, lecz w zgodzie i 
najlepszych stosunkach żyją ze swoimi pracodawca

mi. W bijaniem gwoździ w drzewce sztandaru przez 
zaproszone osobistości zakończyła się uroczystość w 
kościele, poczem pp. Włodzimirscy podejmowali go
ści oraz robotników swoich w lokalnośćiach fabry
cznych przy młynach.

Rdktorsm szkoły politechnicznej we Lwowie 
r.a r o t  naukowy 1895/6 został w ybrany profesor ; 
Bronisław Pawlewski, zaś dziekanem n ydziału bu
downictwa prof. Gustaw Bisanz.

P. Atlolfhia Zmajer, okryta świeżym jeszcze
laurem  na ocenach niemieckich, pow itała znowu
publiczność krakowską w sobotę, w teatrze p. Mysz-
Kowskiego, jako  Dyoniza F l a i  i g n y  w „Nitou-
ehe" H e n y e g o . W roli tej pam ięta Kraków bar
dzo dobrze panią A. Zimajer; je s t to jedna z naj
subtelniej wykończonymi przez tę artystkę postaci 
op iretkowych 1 dlatego w je j in te rp re tac ji zawszo 
mile je s t widziana. P. Zimajer posiada talizman 
wdzięku 1 hum oru^rkióry zmusza nas do zapom
nienia, że aU ystka już od lat tylu pobudza do 
szczerego śmiechu i pozwala przepędzić kuka 
chwil wesołych pod wrażeniem je j gry i śpiewu.
P ublicznośc też w itała bardzo sympatycznie swoju 
ulubienicę i me szczędziła jej oklasków także na 
niedzielnem przedstawieniu „Biednej dziewczyny" 
w której to operetce p. Zimajer z zacięciem, sobie 
tylko właściwem, odtworzyła typ młodej i wesołej 
praczki wiedeńskiej.

N aturalnie te a tr  Myszkowskiego na obu przed
stawieniach by ł przepełniony. Dzisiaj występuje p. 
A. Zimajer w jednej z popisowych swoich ról w 
„M askocie".

Dom słuchaczów lwowskiej politechniki. T o
warzystwo „B ratniej pomocy słuchaczów politechni
ki we Lwowie, którego celem je s t udzielanie ma
tę yalnej pomocy potrzebującym kolegom , chcąc 
skuteczniej niż dotąd zapewnie ubogiej młodzieży 
możność bytu na politechnice, powzięło myśl wy
budowania „domu słuchaczów lwowskiej politech
niki." W domu tym  uboga młodzież m iałaby zdro
we a tanie, lub nawet bezpłatne pomieszkanie. — 
W celu doprowadzenia tej myśli do sKutku ukon
stytuow ał się k o m ite t, który zwraca się do mie
szkańców naszego kraju, aby raczyli pospieszyć z 
datkam i i w ten sposób umożliwili „Towarzystwu 
Bratniej pomocy" zebranie potrzehnyeh funduszów 
na budowę domu.

Na czile komitetu stoi dr. Placyd Dziwińsk!, pro
rek to r politecnuik i; zastępcami jpgo są Dp.: Alfred 
Sulima Deyma, dyrektor kolei państwowych ; Edw. 
Jędrzejowicz, członek W ydziałr krajow ego; Maciej 
Liiolewa Mucaszewski, starszy radca budow nictwa; 
A leksander S troka , starszy radca budownictwa w 
dyrekcyi poczt i telegrafów. Obowiązek senretarza 
pełni p. Lndwik Baldwin Ram ułt, a rc h ite k t; skar
bnika p. Roman D zieślew ski, profesor politechniki. 
Składki llfcdsyłać należy do „Kom itetu budowy do
mu na .-ęce prof. Dzieślewskiego we Lwowie.

Z k ajot^ej Rady zdrowia. Dnia 11 czerwca b. 
r. zagaił namiestnik posiedzenie krajowej Rady 
zdrowia stosowną przemową, poczem przystąpiono 
do ukonstytuowania sie Rady na nowe trzeehlecie.
W skłall krajowej Rady zdrowia na nowe trzech- 
lecie w tsz li: z ramienia rządu . dr. Józef Meruno- 
.yicz, jako  krajowy refeien t sanitarny, dalej dr. 
Adam Czyzewicz, profesor szkoły położnych we 
Lwowie, Edward Gerard Festenburg, H enryk Ka- 
dyi, profesor anatomi w uniwersytecie lwowskim, 
V ik to r  Opolski, p,-ym aryusz szpitala powszechnego. 
H ilary Schramm i Oskar Widn.ari” prynciry **•/ 
szpitala powszechnego; jako  zaś dcLgaH W ydziału 
krajowego uokiorow ie: fchnit Marczyński. rtf#kt< ir
szpitala śwr. Zofii i Grzegorz Ziembicki, p^ym ar u 
szpitala powszechnego ive Lwowie. Przewodniczą
cym wybraaio prot. d ra Adama Czyżewieża, a za
stępcą przewodniczącego dra W iktora Opolskiego. 
Następnie powzięła krajow a Rada zdrowia w no
wym swyiu składzie uchwałę w sprawie sposobu 
postępowania przy mianowaniu lekarzy kolejowych 
przy kdiejach państwowych. Nadto wydano opinię 
co do fabryki m ateryałów  farmaceutycznych w Pod- 
górzn, powiatu wielickiego.

Zawad dla niezamożnych panienek. Z Łomny 
donoszą „Gazecie N aiodow ej": Z prawdziwą pocie
chą serća przychodzi nam podzielić się z czytelni
kiem wiadomością świadczącą, że nie zbywa nam 
jeszcze na ludziach gotowych do ofiary, ilekroć do 
bro publiczne tego w’ymaga. Jednym  z najpiękniej
szych tego dowodów je s t fakt świeżo dokonany w 
Lomnie. Oto, obecny właściciel tego m ajątku, Sta
nisław hr. W iśniewski, dowiedziawszy się, że były 
arcybiskup waiszawsk; ksiądz Feliński szuka po
mieszczenia na zakład wychowawczy dla niezamoż
nych panienek, pod zarządem zgromadzenia Rodziny 
Maryi, zaofiarował wspaniałomyślnie na ten cel ob
szerny budynek z kaplicą i ogrodem, który dnia 
12 b. m. w obecności p. starosty i naczelnika są
du w T urce oddany został w posiadanie rzeczonego 
zgromadzenia. W  kraju  naszym, nie posiadającym 
dotąd zakładów, przystępnych dla dzieci inteligen
tnych, a niezamożnych rodziców, zakład podobny 
będzie bardzo pożądanym.

Z Cieszyna. „Gwiazdka Cieszyńska" dunosi. Ks. 
kardynał Kopp ofiarował podczas swego pobytu na 
Śląsku 5000 złr. na budowę kościoła w Sałajce, 
LOOO złr. na budowę fary w Ropicy, 100 złr. dla 
ubogich miasta Cieszyna, 50 złr. dla cieszyńskiego 
oddziału kat. Zwuązku szkolnego, 25 złr. dla ubr> 
gich uczniów szkoły realnej, 30 złr. dla Towarzy 
stwa weteranów w Ustroniu, 25 złr. dla kat. Cz 
telni w Ustroniu.

Arcyksiążę F ryderyk z żoną swoją Izabelą 
dwiema córkami przybędzie do Cieszyna po ra 
pierwszy jako książę cieszyński we wtorek dnia 
lipca z Preszburga na 8-dniowy pobyt. Miasto Cif 
szyn zamierza przyjąć go uroczyście.

Zatonięcie okrętu. Parowiec północno niemm 
ckiego Lloyda „S tu ttgart"  w drodze z Bremy di 
Baltimore zetknął się z okrętem  angielskim „W il 
lie". Ostatni z nich utonął natychm iast, podczs 
gdy „S tu ttgart"  bez widocznego uszkodzenia zawii 
nął do Prawie Point. Załogę rozbitego slatku an
gielskiego m iał „S tu ttgart"  uratować i zabrać na 
swój pokład

Kobiety buchalterki. Ministerstwo SDraw we
wnętrznych pozwoliło w zasadzie przypuszczać ko
biety posiadające odpowiedni stopień wykształcenia 
i chcące zajmować posady Drzy kasach oszczędności, 
zaliczkowych itp. in sty tucyach , do składania egza
minu państwowego z rachunkowości przed istniejąca 
przy nam iestnictwie komisyą egzaminacyjną.

Wyścigi w Krakowie.
W so b o tę , w drngim dniu wyścigów nieco li

czniej aniżeli w dniach poprzeunich przybyła po-
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bliczność na plac. Miejsca tańsze szczególnie gęściej 
były  obsadzone. Program y wyścigów sprzedawane 
w kasach wyścigowych i kolportowane po mieście, 
a zawierające także ogłuszenia pry watne jakosztu- 
wać mają po 10 ct. Tymczasem na placu w ka

ch wyścigowych sprzedają je  po 20 ct., a w mie-
e nawet po 50 ct. Dowolność taką i krótko mó

wiąc wyzyskiwanie publiczności tern tłumaczono, iż 
zarząd wyścigów zbyt mało egzemplarzy w ydruko
wał. W ten sposób, jeżeli piekarz mało bochenków 
chleba raczy przygotow ać, to za jeden bochenek 
po guldenie Dędzie żądał. Nam się z d a je , iż na 
programach wyścigów, na pierwszej stronie przyno
szących poważane i głośne nazwiska członków pre- 
zydyum i dyrekcyi Tow arzystwa wyścigów, karota 
nie powinna być uprawianą, a nadto, iż ogłoszenia 
pryw atne w ogó le , a pewnych firm w szczególno
ści, nie licują bynajmniej z przeznaczeniem progra
mu i są niefortunnie obmyśloną spekulacya na kie
szenie.

Biegów ogółem było siedm . Do pierwszego o 
nagrodę dam w kwocie 2000 koron, na metę 2800 
metrów, stanęło pięć koni: klacz lir. Józefa Bawo 
rowskiego „liarazina**, ogier rotm istrza Hoffmanna 
„Blasius**, ogier p. Roberta Lebaudy „Simon Re
nard**, kacz p Seazighiny „Yolosca** i klacz p. W ł. 
Schindlera „Gretclien**. jfadporucznik  Calm dosiadł 
„Simon Renarda**, a na , Yolosca** jecha ł nadporu- 
cznik hr. Oborinsky. „Gretclien" wygrała wyścig 
bardzo łatw o pięcioma długościami. Za nią by ł 
„B laaius", a rumak z nad Sekwany p. Lebandy 
trzeci i to na dziesięć długości za „Blasiusem**. 
Totalizator p łacił za 5 —■ 80 złe.

W biegu drugiw  Sprzedażnym, nagroda 2000 ko
ro n , meta 1000 metrów, wzięły udział tylko dwa 
k o n ie : ogier p. Jankofitza-Besin „Persono** i ogier 
pani Mat. Kodolitsch „zaunkonig**. Ten ostatni za
wiódł oczekiwania, gdyż „Persano" przybiegł pierw
szy i to bez żadnego wysiłku jedną długością. To- 
talizotor p łacił za 5 — 8 złr. Koń nic znalazł na
bywcy.

Pewne ożywienie i zainteresowanie w yw ołał bieg 
następny o nagrodę W awelu 8000 koron, na metę 
3000 metrów. Na arenę wjechały trzy  konie: „Tu- 
ru l“ ks. Anersperga, „ l nser Graf**, należący do p. 
Seazighiny, i „Dunbar* p. Springera. T rudno było 
osądzić, który bodzie zwycięscą. LTurul** miał naj
więcej zwolenników i przyszedł ła tw o pierwszy, bi 
jąc  „Unser G rafa" na dwie długości. Ten począt
kowa w ysunął się naprzód , lecz po kilkuset me
trach m usiał ustąpić*-̂ Dunbarowi “ i pozostał wstecz 
na cztery długości. Totalizator p łacił za 5 — 8 złr.

O nagrodę prezesowską 4000 k o ro n , na metę 
2000 metrów, ubiegały się tylko dwa konie: „Sa- 
tanellau hr. .). Potockiego i „Szlachcianka ** hr. T a r
nowskiego. O zwycięstwie „Satanelli** n ikt nie w ąt
p ił , od samego początku prowadziła też ona w y
ścig, przed samą jednak metą „Szlachcianka" zwy
ciężyła o pó ł długości. Totalizator płacił za f> — 
18 złr.

O bagTnilę rajdow ą 4000 koron, mota 2(1)0 m e
trów , c 11 zapisanych walczyły cztery konie: klacz 
hr. A rt. Henckla „See-me**, klacz p, Postrnskiego 
„Zazula", klacz hr. St. Siemieńskiego „My-own** i 
klacz p. Rose „C hancer. T u ta j me było wątpliwo
ści, —  „See-me" zwyciężyła. „Oliance" silnie wal
czyła, ale została pobitą o dwie długości. Trzecią 
by ła „Zazula" Totalizator p łacił za p  — 1 złr.

O nagrodę Wiały bieg z płotami, handicap, meta 
2400  metrów, przy padającym deszczu, z 10 zapi 
sanych ubiegały sic trzy  dzielne konie. Ogier hr 
K
gle
p. Seazighiny, a „Schneewitcheu** p. Schindlera by 
ła  trzecią. Totalizator p łac ił za 5 — 8 z ł i .

O nagrodę m. Krakowa w kwocie 2000 koron, 
steeple-chase handicap, meta 4000 metrów, z 12 
zapisanych stanęło u startu  5 koni : ogier „Roy , 
n ileżący do towarzyswa S finx, ogier p. Dahlena 
„M osquito“, klacz p. Lebaudy ego „Grass C hatu, 
klacz hr. Ferd K inskyTgo „E stre lla" i wreszcie 
ogier ks. F r. A uersperga „Gsako". ..Csako** przy
szedł pierwszy, „FiSirella** była drugą. „Grass Chat" 
i „M osquitou zjawiły się z kolei równocześnie u 
mety, co je st dość rzadkim wypadkiem. „R oy", 
który także m ia ł zwolenników, pozostał daleko w 
tyle. Totalizator p łacił ' za 5 — 15 żłr.

Zapew niają, iż wygrane z tego dnia przeszły 
przeważnie do kieszeni mieszkańców Kazimierza.

sanych ubiegały sie trzy  dzielne konie Ogier hr. ‘T- '  . . ’ ■. ■
Esterhazy’egó „ B r n ^ T e r w s z y  rtę-w yTunal T  ćiiT  puzwala.picemr uzywac
gle bieg prowadził. Za nim przyszedł „Piichner** *** ęw  tez W W  w *leb,e .,1<ml,,słe j  
n ftear.iiri.inv. a Sćbneewireł,en“ Sel.indlera bv- lecz shanowczo przeciw... jestesiny

Os'atni dzień mjźrigóir.
Przed godziną 2 po południu, oznaczony na roz

poczęcie wczorajszych biegów, zaczął padać rzęsi
sty deszcz, |— nie powstrzym ał on wszakże od piel 
grzymki pieszej do ołtarzy  to talizatora, ani od dą
żenia na >tor pojazdami pry w atnem i, oraz fiakrami. 
Dla tych ostatnich dzień ten b y ł dniem prawdzi
wego żuiwa, —  w Krakowie bardzo rzadko się 
trafiającego. Czy zainteresowanie się wyścigami, czy 
tylko gorączka gry  by ła przyczyną bardzo licznego 
przybycia Krakowian na Błonia, trudno o rzec ; lecz 
zarówno na miejscach droższych , w- lożach , jak  i 
na tańszych , pomimo n.epogody b y ł śc isk , a ru 
choina fala głów jak iś całkiem inny, weselszy i bar
dziej ożywiony m iała wyraz. W lożach zasiadło 
wiele pań, —  nawet małe dzieci znalazły się na 
placu przed trybunam i głównemi.

Pierwszy bieg rozpoczął się przy ulewnym de
szczu. O nagrodę „R esursu11 handicap 2000 koron, 
meta 1200 metrów, dla koni trzechletnich i s ta r
szych wszystkich krajów, z 22 mianowanych ubie
gało się koni siedm. Pierwszy przyby ł bardzo ł a 
two ogier p. Wooda „Nemoda Buda" i zwyciężył 
leaną długością klacz pani Kodolitsowej „Princess 
M ay". O dwie długości wstecz pozostał faworyt 
wielu, koń p. Schindlera „P ira t" , czwartym wresz
cie by ł dzielny i zwyciężający już w dniach po
przednich hr. Esierhazy’ego „Baesi". Totalizator p ła 
cił za zwycięscę 15 złr. za 5.

Bieg drugi, o nagrodę Wandy, 2400 koron, dla 
dwulatków z G alicji, K rólestwa Polskiego i Kosyi, 
na krótką metę 9<Jń metrów, rozegrał się między 
czterema końmi. Jan hr. Tarnowski z Chorzelowa 
ogłosić polecił, iz klacz z jego stajni „Pogoda1 w 
biegu tym zwycięży. Istotnie pierwsza i pewnie 
przybyła ona do mety, połową długości bijąc Jó
zefa hr. Potockiego klacz ..Mon Hspoir". O pięć 
długości wstecz pozostał ogier hr. .). 'Parnowskiego 
-Zaw adyjaka", a bez miejsca na szarym końcu 
znalazł się p. W ł. Schindlera „B iegun". Za oba 
konie ze stajni hr Tar»> — ;;kiego, wobec zwycię
stwa „Pogody*, p łacił n-talKA**.: za 5 - 8 złr.

N astąpił bieg binb.n ' nąjwięeęi' zainteresowania 
sportsm enów : krakowski*- i r  nagrodą

.000 koron, z których 32.(i{R» zwy-ó- ,.vj)(io 
giemu, 2 .000 trzeciemu koniowi. V 'sp,',,|/.;lv ,
•z.j i mogły trzechletnie, konie i klac/e. ui-..d,;<me I

na kontynencie. Meta 2 .400 metrów. Mianowania 
do tego biegu zamknięto 15 grudnia 1803 roku 
87 podpisami : później wycofano lub zgłoszono t. 
zw. „przepadek1* za wiele koni, tak  .z w progra
mach zamieszczono ostatecznie koni 33. Z tej licz
by, trudno określić dla jakich powodów, stanęły 
wczoraj u startu  zaledwie c z t e r y  konie, a i z tych 
jeszcze jeden został z biegu cofnięty, mianowicie 
faworyt publiczności, ogier hr. G. Andiassy ego, 
„Levente*‘. Prawie z chwilą ruszenia, inny koń. na
stąp ił mu na nogę i uderzył kopytem tak sii.iie, 
iż „ kevenW? z bólu na trzech nogach tylko b iegł 
przez chwilę, dojeżdżacz zaś, spostrzegłszy wypa
dek, cofnął się y areny. Z pozostałych trzech 
współzawodników zwyciężył gniady ogier ze stadni
ny Angerna „Gounod*1, bardzo łatw o pozostawiając 
o półtrzeciej długości za sobą „Burzę** hr. Jana T a r
nowskiego. Trzecim złym pozostał „G yeikócz" p. 
Seazighiny. Totalizator p łacił za zwycięscę za 5 — 
35 złr. W ogóle wynik tego najbardziej in teresują
cego z biegów, wobec zapowiedzianego udziału 
mnóstwa koni z rozlicznych stajen, w yw ołał roz
czarowanie i ostudził wielce zwolenników wyścigów 
krakowskich, którzy urzędowe obietnice biura za
rządu Tow arzystw a i przedwyścigowe zapewnienia 
brali za rzeczywistość. Znaczna nagroda, na trzy 
części rozdzielona, dostała się trzem  koniom, ho 
tyle tylko o nią walczyło. Pierwszeństwo w tych 
warunkach mało ma znaczenia i wogóle na taki 
wj nik chyba szkoda pieniędzy.

W biegu czwartym, który się odbył wśród ule
wy, o nagrodę austryackiego „Jockey-Olubu" 5.000 
koron, podzielonych na pierwsze trzy konie, z licz
by 20 zapisanych biegały znów tylko cztery. Zwy
ciężył bardzo łatw o czterema długościami „Egoist** 
p. NVł. Schindlera. Drugą była „Szlachcianka** hr. 
Tarnowskiego, trzecią o 5 długości wstecz „Yolos- 
c-a** j). Seazighiny. Totalizator 8 za 5 złr.

Czerwcowy handicap, nagroda 2 .000 koron, ro
zegrał się miedzy pięcioma końmi, z liczby 1S mia
nowanych. Pewnie, pierwsza, o półtrzeciej długości 
przyszła do mety klacz Józefa hr. Potockiego „Sun 
Beam**. Drugim by ł bar. Springera „P ickeie l", 
trzecim złym dra Russo ogier „L ittlc  Tich**. Ule- 
g ły  także p. H arkany’ego „Jankće** i p. Bzow- 
skiego „A ngora". Totalizator p łac ił 42 za 5 z ł i .

Y\ biegu szóstym „pocieszenia" z trzech biega 
jących koni, na 12 zapisanych, zwyciężyła „Casca-

była „Zazula*- p.
R esen e"  p. Bose.

Po-
To-

ta*‘ bar. Springera. Drugą 
struskiego, trzecią „Grand 
talizator 13 złr. za - 5.

Do ostatniego biegu, wielkie krakowskie Steeplc- 
c.hase, nagroda 0 .000 koron, meta 4.80(1 metrów, 
z 10 zapisanych biegały także trzy konie. Zwy-

.M aerclien" ks. F r. Yuers- 
za

ciez \ła  bardzo łafwo
perga o dwie trzecie długości, pozostawiając 
sobą „Oliwę" p. Lebaudy’ego ; daleko w ty le po
został „Mac łvinley“ Dar. P letzgera. Totalizator 7 
za 5 złr.

Do tego biegu zapisane były konie arcyksiążąt 
Franciszka Ferdynanda i Ottona, lecz wcale w ża
dnym z biegów konie z tych stajen na torze kra- 
k o w.skini się nie pokazały. Obrót totalizatora, zda
je  się, b y ł w tym roku ogólnie większym, aniżeli 
w ubiegłych, a jako fakt bynajmniej niewesoły, 
zaznaczyć trzeba, iż. do łatw ego hazardu wciągają 
się coraz więcej sfery niezamożne i młodzież. Nie 
potępiamy bynajmniej samych wTyścigów i zamiło
wania do tego sportu, u tych szczególniej, którzy 
mają ku temu skłonność, jakby  wrodzoną rozpo-

Tęj za ha- 
niej ko- 
totaliza-

torowi, .Jeżeli bez dochodów z tego źródła wyścigi 
urządzane być nie mogą, to należałoby minimalną 
wkładkę znacznie, przynajmniej dziesięciokrotnie 
podwyższyć, aby tj  lko istotnie majętni bawili się 
hazardem. W stanie obecnym pańsku ta zabawa 
odbywa się u nas w- znacznej mierze kosztem lu
dzi rozgorączkowanych, niezamożnych, a łudzonych 
nadziejami łatw ego na pozór zysku.

D ałoby się znacznie więcej powiedzieć na ten 
tem at, ale i to, co się mówi, będzie, niezawodnie 
rzucaniem grochu o ścianę.

WiadomośW nankowe, literackie i artystyczne.

—  Daniel foporski (11. Boguski). Przyczynki do
studyów nad twórczością Adama Mickiewicza. K ra
ków 1895, t. 1 str. 288, t, 1) str. 303, w 8-ce.

Rok dobiega od ukazania się tej k s iążk i, a nie 
spotkałem się dotychczas z żadną kry tyką, [lustru 
je  to nasze opłakane stosunki literackie. Ksią/.ka, 
nie mająca debiutu w K rólestw ie, skazaną jest na 
śmierć — z milczenia. Kraj nasz za biedny i za 
mało oświecony, aby kupował książki naukowe. 
Pisma polityczne, jedyne organa opinii, zajmują się 
z konieczności tylko przygodnie literatu rą z jej 
strony naukow ej, a pismo wyłącznie literackie u- 
trzym ae się nie może. Ponieważ praca Boguskiego 
poświecona je s t wyłącznie Mickiewiczowi, mogłaby 
wiec reflektować na ocenę ze strony Towarzystwa 
im. M ickiewicza, ale ono wydaje swe roczniki raz 
na kilka l a t , także z braku czytelników. Gdzież 
więc miała się ukazać recenzya tych studyów Y

Nadoiniar w ydał tę książkę autor nakładem pry
watnym , książki bowiem naukowej nie drukuje u 
nas księgarnia swoim kosztąpi, a o nakłady pryw a
tne nikt się nie troszczy. Nic więc dziw nego, że 
przeszła niepostrzeżenie. A szkoda. Zawiera ona 
wiele nowych poglądów na poezye A dam a, doma
gających się potwierdzenia lub sprostowania.

AUtor, znany z drobniejszych przyczynków lite
rack ich , wyróżniający cli się gorącem uczuciem, ale 
trochę w ybujałą fan tazyą, popada w ten sam błąd 
i w niniejszych studvrach. W kłada 011 w wiersze 
Mickiewicza treść nie zawsze zgodną z rzeczywisto
ścią, podsuwa im nieraz idealne, a nawet mistyczne 
pojęcia, obce poecie w tym okresie twórczości, za 
mało ma ścisłej metody krytycznej, aby mógł prze
prowadzić analizę literacką i na niej dopiero budo
wać syntezę. Wady te, jednak wynagradza sowicie 
szeroki pogląd autora , głębokie przejęcie się poe- 
zyą Mick.ewicza i samodzielność sądu.

Można się w niejednej rzeczy nie zgodzić z au 
torem, trzeba mu jednak przyznać, że nie powtarza 
pacierza za panią m a tk ą , że — nie gubiąc się w 
szczegółach -— umie, stanąwszy na wysokiem, cza
sem zbyt wysokiem stanowisku, objąć całość przed
miotu i otworzyć szerszy niż dotychczasowy widno
krąg na poezye Mickiewicza.

Odsyłając czytelników do tej wielce zajmującej 
k siążk i, podam tylko je j treść. Tom pierwszy zaj
muje się rozbiorem młodzieńczych utworów Mickie
wicza. Są tu  objaśnione z zupełnie nowego punktu 
widzenia w iersze: Żeglarz, Hymn N. P. Maryi, Oda 
do m łodości, Dziady w ileńskie, Sonety krymskie, 
Konrad W allenrod i Farj's. Zamyka je rozprawa o 
komentarzach nad dziełami sztuki w ogólności. Tom 
drugi przodstav'ia stosunek poezyi twórcy „Pana 
Tadeusza** do jego wielkich poprzedników w poe
zyi nowożytnej (D antego, Byrona, Goethego, Shel
leya i t. p.), rozbiera pojęcia o twórczości tych 
poetów now ożytnych, kończy się zaś dwńema roz
prawami: „O rozumu i uczuciach Mickiewicza**, tu 
dzież projektem  pomnika dla Mickiewicza.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 2 4 czerwca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. fi rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 746-9 mm 7 4 5 ‘fi mm 7 4 2 -fi mm

Tem peratura 
w stopniacli Celsjusza 

K ierunek i moc wiatru 
(0 —  cisza, 10 burza)

- f i  8°,4 

WSW 1

- j-16°, 9 

W 1

i  23",6 

NW 4

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 86 % « 4 ( ^ 5° %

Stan nieba 
0 pog., 1 0 zup. pochm r> 4 5

U w a g i :  Wczoraj po południi burza z deszczem

Telegramy „Nowej Reformy-;

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 24 e/.m rea. Na (lzisicjs>.\ cli ogólnych 
ąudj cncyacli przyjęci byli wszyscy członkowie 
giilńnctu Windiscligraetza. ministrowie K i c 1- 
m a n s e g g ,  Bool i n i  i kierownicy innych mi
nisterstw. Przed rozpo.jzuuieni ogólnycli andyen- 
iy j złożyli do rąk cesarza przysięgę nowomia- 
nowani tajni radcy: prezydent kroackiego try
bunału siedmiu Sper m?- ,  poseł sąjmov y Teo
dor A n d r a s s y .  lir. W u r ni h r a n d. zarządca 
majątków a roy księcia Franciszka Ferdynanda.

Wiedeń, 24 czerwca. Przybył tu ambasador 
rosyjski lir. K a p n i s t.

Wiedeń, 24 czerwca. Na dzisiejszem posiedze
niu delegacji austryackiej toczyły się obrady 
nad budżetem marynarki. Biankini k rjtjk o w al 
administracj ę marynarki, zaznaczajac. iż nic od
powiada ona nowoczesnj ni wymaganiom, oraz 
budżet marynarki, który, zdaniem jego. nie dość 
jasno jest ułożony. Mówca użalał sic także na 
nieżyczliwe stanowisko zarządu m arjuarki dla 
Kroatow. a tak/e na upośledzenie j<*/.J ka kroa
ckiego w morskicn zakładach naukowych i wo- 
góle na germanizację i m adziaryzację mary
narki.

Wiedeń, 24 czerwca. W sprawozdaniu korni 
syi budżetowej, delegacj i austryackiej o prelimi
narzu budżetowym ministerstwa wojuj- zazna
czono, że porównanie wydatków Austro-Węgiel
na wojsko z wjrdatkaini Rosji, Niemiec i Fran
c ji  wykazuje;., że monarchia austro - węgierska, 
zgodnie z pokojowym charakterem swej polityki, 
nie podaje inieyatywy do uzbrojeń, lecz stara 
się jedynie o utrzymanie na odpowiedniej sto
pie swych sil zbrojnych w stosunku do uzbro
jeń wjmienionych mocarstw.

Wiedeń, 24 czerwca. Minister G o l u  c li o w- 
s k i  dał wczoraj obiad dla delcgacyj, w któ
rym, oprócz licznych członków obu delcgacyj, 
wzięli także udział: ministrowie K a 11 a y , K i e 1- 
m a n s e g g ,  J a w o r s k i ,  B a n f f y ,  J o  s i k a .  
admirał >S t e i n e c k i kilku szefów sekcyjnych. 
We wtorek daje minister Gołueliowski drugi 
obiad delegacyjnj'.

Wiedeń, 24 czerwca. W D o n a u f c l d  chciała 
straż bezpieczeństwa przy aresztować wjrohnika, 
który jednakże stawił temu czynny opór. Tłum 
staną* po stronie aresztowanego i zaczął rzucać 
na policyę kamieniami. Oddane salwj- na po
strach nie odniosły skutku. Polieya dobyła tedy 
szabel i raniła osoby. Jeden z żołnierzy poli- 
eyjnyeh otrzymał w pierś pcnnięcie nożem , je
dnego polieyanta zciągnięto z konia. Dopiero
gdy nadciągnęły posiłki, zdołano tłumy rozpró 
szyć; (i osób aresztowano.

Wiedeń, 24 czerwca. Według telegraficznego 
doniesienia, eskadra austryackajt  składająca się 
z krzyżowców: „Cesarzowa i królowa Mary a 
Teresa*-^ „Cesarz Franciszek Józef--, „Cesarzo
wa Elżbieta** i „T -abant1-, odpłynęła przedwczo
raj z Kielu do Plymouth

Kiel, 24 czerwca. Cesarzowa będzie musiała' 
jeszcze pewien czas pozostać w łóżku. Zresztą 
stan jej zdrowia, pomimo upałów, jest zadawal- 
niająej

Kiel, 24-go czerwca. Wczoraj odwiedził cesarz 
W ilhelm statek włoski „Rć Ibnbcrto--. hiszpań
ską statek wojenny „Pelagio" i okręt am en kań
ski „San Francisco". O godzinie 2 przypatry
wał się cesarz regacie innicjsz; cli lodzi.

Paryż, 24 czerwca. Minister wojuj otrzymał 
telegram, datowany z M a j u n g i  dnia 22 czer
wca, od dowodey ekspedycji madagaskarskicj 
generała I) u c li e s n c ’a, kt-óry prosi o przysła
nie kilku oficerów administracyjnycli i bijtilc- 
rzystńw celem zastąpienia ludzi . wysianych 
z p iwrotem do Franeyi, oraz 400 żołnierzy in- 
żynieryi. kbhzj mąją wykonywać roboty dla

ułatwienia transportu. Ogólne położenie wojska 
francuskiego jest. według depeszy, dobre. — 
M.nister wojny wydał już rozporządzenie celem 
spełnienia życzenia generała Duchesne’a.

Madryt, 24 czerwca. Y\ sobotę na posiedzeniu 
Izby przyszło do ostrej wymiany słów miedzy 
posłem lir. Co r ż a n a  i ministrem sprawiedli
wości. Ma sic miedzy nimi odbyć p o j i d y n e k .  
W dalszym ciągu obrad przyszło znowu do star
cia między prezydentem Izby a ministrem spra
wiedliwości P re  z y d c n t p o s I  a 1 ni i n i s t r o- 
w i ś w i a d k ó w.

M i iągu nocy odbyli świadkow ie obu stron 
naradę. Cała sprawa załatwiona ma b jć  na naj- 
bliższem posiedzeniu Izby przez złożenie stoso
wnych (świadczeń.

Madryt, 24 czerwca. W pałacu królewskim 
aresztowano wczoraj waryata. który chciał ko
niecznie jeść obiad razem z królowa rcjentką.

Londyn, 24 czerwca. Wydaje się rzeczą pe
wną, że t t a l i s b u r y  obejmie prezydyum 110- 
wrego gabinetu. Dzienniki poranne mówią o ga
binecie, składającym się z konserwatystów i 
unionistów, jako o fakcie dokonanym. Według 
„TiincsV‘ ks. D e \ o n s b i r c  zostaje ministrem 
spraw zagranicznych, łl i c k s  b e a c li kanclerzem 
skarbu, C li a n> b e r i  a i’n ministrem wojny. G o 
s c h e n  ministrem marynarki.

Nawara, 24 czerwca. Na Lago Maggiore wy
wróciła się barka, płynąca z Intry i wioząca 
robotnice. Dziesięć osób utopiło się.

Sofia, 24 czerwca. „ Agenci? Halcaniijuc-* zwra
ca uwagę na artykuł , zamieszczony w organie 
Stambułowa „.Swoboda" pod tyt.: „Otwórzcie
oczy!**, w którym dziennik ten zarzuca rządowi 
n i e d b a l s t w o  w s p r a w i e  r e  fo rni  d 1 a 
M a c e d o n i i  zwraca uwagę na z w i ą z e k  
k w e s t  y i ni a I  e d o ń s k i ej l a r ni e ń s k ą i 
kończy- słowami: „Jeżeli rząd pominie we w ła
ściwej chwili sposobność, to naród bułgarski uka
mienuje go, a książę będzie musiał ponieść na
stępstwa."

Równocześnie nadzwyczajny dodatek do dzien
nika „Prawo" donosi z K iistendilu. że pewna 
osobistość z Polanki (w Macedonii) opowiada o 
dwudniowej walce pomiędzy- wojskami tureckie- 
rui a powstańczym oddziałem macedońskim, 
przyczeni obie stronjr ponieść miały znaczne 
straty w zabitych i rannych. Inny znowu od- 
dz;ał powstańców, według tej samej wiadomości, 
pokonał ! zniszczył całą kompanię wojska tu
reckiego. Pomimo niepewnego źródła, z jakiego 
pochodzi ta wiadomość, zrobiła ona w Sofii wiel
ką sensację i podnieciła umysły.

Sofia , 24 czerwca. Szef rumuńskiego sztabu 
generalnego generał L a  li o n a r y  przybył do 
P l c w n y  w towarzystwie 22 oficerów, gdzie 
władze cywilne i wojskowe przyjęły go w na
der przyjazny sposób.

„Mir** donosi, że prezes centralnego komitetu 
macedońskiego członek partyi Karawełowa, de
putowany K i t. a n e z e w znajduje się od kilku 
dni w K ustendilu, co o tyle jest interesująccm. 
że zamieszczony w nadzwyczajnem wydaniu 
dziennika „Prawo" telegram o wybuchu r oz-  
r u c li ó w  w M a c e d o n i i  datowany- jest w ła
śnie z Ktistendilu.

Komisarz tureck* Nebil-bej otrzymał również 
telegraficzne doniesienie o potyczce wojsk ture
ckich z bandą rozbójnicza, ale doniesienie to nie 
przypisuje wypadkowi temu charakteru powstań
czego, ;ak to czyni telegram . zamieszczony w 
dzienniku „Prawo".

Belgrad, 24 czerwca. Z dobrego źródła dono
szą, że w sprawie konwersyi serbskich długów 
państwowych zawarto ugodę, przyczeni nie usta
nowiono na razie kursu nowych papierów. Na
stąpi to określenie przez wymianę obligaej j pię
cioprocentowych na czteroproeentowe.

Konstantynopol 24 czerwca Eskadra angiel
ska , która zebrała się w Aleksandreoie, miała 
wczoraj wyruszyć na pełne morze i oplynąć po 
drodze rozmaite porty Azji Mniejszej, aż do 
morza Egejskiego.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.
Kurs w wal-

Wiedeń, dnia 24 czerwca 1895.
austr.

złr. ot.
Zjednoczony dług w papierach . . 101 05
Zjednoczony dług w srebrze . . 101 3(1
Austryacka renta złota . . . . . 123 05
4 %. anstryacka renta (marcowa) . . 101 05
4% węgierska renta złota . . 123 40
4% węgierska renta koron. . . .;  99 50
Akcye banku austro-węgierskiego . 1077 —
Akcye k red y to w e ............................. . l 4()7 80
Londyn .............................................. Ji 121 20
Banknoty banku niem. za 100 m. . . 59 32 '/,
20 m a r e k ........................................ . 11 8(i
20-frankówki za sztukę . . . . . 9 60 '/,
Banknoty w ło sk ie ............................. . 46 10
Dukaty a u s t r y a c k ie ....................... 5 67

Wiedeń, 24 czerwca. Ruble 130-25. Cena naf
ty lb  OO. S p iry tu s  gotow y 17-20. Ż yto  na wio
snę 6-0S. Pszenica na wiosnę 7-20 Owies na 
wiosnę 0-48.

Wiedeń, 24 czerwca. 4 'f,. oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-70; 4% oblig. poż. krajów, z 1893

222-90; Akcye kolei 
z 1854 na 250 złr.

98-20; 4% galie. fund. propm. 98-— ; 4' / , % list. 
banku kraj. 101-— ; 5 . obligi banku krajowe 
go 102-20; 4% list. kred. zienisk. 50-let. 98-25 
Akcye Karola Ludwika 
lwowsko-czern. 328-50; Losy 
151'25; losy z 1800 na 500 złr. 157-— ; losy 
z roku 1800 na 100 złr. 102-25; losy z r. 1804 
za 1 u0 złr. I'.hi-—■•; ak c je  zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 408' — ; akcye galie. banku 
liip. na 200 złr. 45(1-— ; Liinderbank na 200 
zlr. 2 8 4 -0 0 ; akcye austro-węg. banku na OÓO 
złr. 1070.

Berlin, d. 24 czerwca. Godzina ■§ minut >0 po 
poi. Austiwaekie kredyty b>V20 nirk. Austrya- 
(•Ka złota renta 103-40 mrk. Aust. vaoka srebrna

Wszelkie papiery warto
ściowe, bankuoty zagrani
czne i monety, kupu je

sprzedaje  pod najko-
Z Y s tn ip j s z e m i  w a m  o  k o r n i .

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hinotecineyo

v  Krakowie, Rynek
Główny Ł. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
s i ę  odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W i z y i .

renta 100‘70 mrk. Węgierska złota renta 103-80 
mrk. Węgierska rema koronowa 99-30 mrk. 
Austryackie banknoty 168-50 mrk. Akcy-e kolie
lwowsko - czerniowieckiej 
219-85 mrk. 5*4, listy 
skiego — •— mrk. 4% 
skiego 68-20 mrk.

103-25 mrk. R u b l e  
zastawne Królestwa Pol- 
listy likw. Królestwa Pol-
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Rubryka „Nadesłane-* nie pochodzi od Re-
dakcyi, Która też 
nią nie przyjmuje.

iaunej odpowiedzialności za

N A D E S Ł A N E .

Opatrzność dobrotliwa może i popełniła błąd, 
nie urządziwszy nam zębów w ten sposób, żeby 
nam odrastały mniej więcej tak, ja k  paznogeie. 
Gdyby to tak było, wtedy prawdopodobnie ka
żdy, kto nie jest wielkim zwolennikiem czysto
ści, mógłby sobie swobodnie hodować w ustach 
pasożytj-, któreby tylko tani hodować się chciały. 
A tu tymczasem (i to prawdopodobnie chyba 
bardzo mądrze) daje nam opatrzność dobrotliwa 
zębj- tylko jeden jedyny raz w życiu , a zanie
dbanie ich ściąga na siebie surową karę. Naj
częściej złe trawienie i zgniły oddech jest do
żywotnią karą za ten grzech lenistwa. No. gdy
by to czyszczenie sobie zębów było ciężką pra
cą, wymagająca niezmiernego natężtnia sil umy
słowych luli cielesnych . wtedy możnabj- sobie 
jeszcze wytłouiaezjć ten wstręt- do czystości. a 
tu przecież czyszczenie sobie ust jest rzeczą tak 
prostą i łatwą. Potrzeba tylko przyzwyczaić się 
do codziennego płukania sobie ust odolem Cho
ciażby dla błogiego uczucia . jakiego się dozna
je  wskutek orzeźwienia, następującego natych
miast po takiem płukaniu , każdy powinien się 
ua to zdecydować. Płukanie to uskutecznia się 
w ten sposób, że bierze się do ust odolu z wo
dą zmięszanego i zatrzymuje Się go 2— 3 minut 
(ażeby przeciw gnilny pierwiastek odolu mógł 
Wszędzie dobrze wsiąknąć), następnie przepro
wadza się ten płyn po zębach tam i napowrót, 
porządnie „bulgocąc , a w końcu pluka się gar
dło i odol wypluwa. Całą tę czynność możnaby 
nazwać odolizowaniem. Kto sobie stale „odoli- 
znje“ usta rano, w południe i wieczór, stano
wczo zabezp.ecza sobie zeby od zepsucia, a nie
przyjemnego oddechu pozbywa się raz na za
wsze. Radzimy przeto usilnie, a z ezystem su
mieniem , każdemu, kto chce mieć zdrowe zęby 
i usta wolne od nieprzyjemnego oddechu ażeby 
się przyzw-yczaił do pilnego płukania ust odo- 
lem *). Jak  wielce dobroczynnie działają te płu
kania, zauważą to szczególnie osoby, które ma
ja kilka zębów dziurawych. W 
tek jest szybki i zadziwiający.

tym razie 
1434

sku->

*/ Tutaj wypada zwrócić uwagę na to, że - rozu
mie się — *ty!ko p r a w d z i w y  odol wywiera taki 
skutek W ostatmcli czasach pojawił sie f a ł s z o 
w a n y  odol. Prawdziwy odol znajduje się t y l k o  
w znanych patentowanych flaszkach. Prócz tego 
trzeha baczjć na to, czv naokoło zamknięcia nitka 
z ołowianką zabezpieczająca jest n i e n a r  u s z o u a. 
Ołowianka musi mieć odcisk na jednej s tro n ie : 
„ L i n g n  e r *  Odol**, a na d rug iej: „ O d o l - f a 
li r i k  B o d e n b a c h**.

Materye i i  r ■ r na jśw .m odre j ■illa pan i p a n o w - ^ ^ j H c ł ,
począwszy, jakoteż bardzo wyborne, praktyczna 
i tanie tkaniny w jakiejkolwiek ilości opłatnie. 
prywatnym do mieszkau.a do wszystkich kra 

jów europejskich wysyła

Oettinger ' “ I ! . :
Dom, wysyłający materye na ubrania

dla mężczyzn i kobiet.
Próbki opłatnie. Kolorowane żurnale za da^mo.

6 W  Dyplom 1883.
Od listów do Szwaiearyi porto 10 centów, od 
5 5 karty korespondencyjnej 5 ct. 508

Goldmann & Salałsch
krawcy, W I E D E Ń  Graben 20.

Angielskie kostyiwiy męskie, ubraniu do polo- 
1394 wania sportu i jazdy konne; 5 24 

O s o b liw o ić:
S y  s t e ni a  b o n v n t o w j- d 1 a w y k w i n t u e- 

g  o ś w i a t a  m ę s k i c g o.

30.000 złr. a. w. w ynosi g łó w n a w \-  
gi-;m;i cesarsk ich  jub ileu 

szow ych losów na liudów ę kościoła, (.'jagnienie 
odbędzie się n ieodw ołaln ie  dn ia 11 lipca.

Nakładem Tow „Szkol v
ksiażka

lud." 
p. t.

w-vd:iim została

Stosunki narodowościowe w Galicyi wschód.
1.

Arcnidyecezya lw ow ska oorz. rzym. kat.
Zestawił i opisał Jit.

Cena 1 zlr.-— Do nabycia we t itzystkicli księ
garniach.

Przy grach i zakłada:*, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

U e r n e  b la n c h e ”
niezrównane pod w*

Fa

c l  i h y g i e n y ,  co jest d w ie n l/o n c  p o św iad czen iem  z 
A \  A i D r a  A D O L F A  J O L L E S A  W  W I  E D N i U  
>LONIA“ Rudolfa Herllczlsi

c l i e in io .z n o - m ik r o s k o p i jn e g o  J a b o r a t o r y u m

KraJtowie.

09669731
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TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.

We wtorek dnia 25 czerwca

przedstaw ienie popularne.
Ceny m iejsc zn iżone.

|H a r d e  d u s z e j
^  S z tu k a  w C> ak tac h  z pow ieści E.

O rz esz k o w e j, ułożył na scen ę  Z.
k  S a rn ę . ki.
2 ------------------------------------------------------^  P o c im e k  o godzinie 7 1/,.

Kasa otwarta od godziny 9 do 1 i od 3 
(T do 8 wieczorem.

Podzifkowanie publiczne.
Już  od k ilku lut dokuczało  mi n ieznośne  c ie r 

p ienie  (chroniczny ka ta r  nosa i k r tan i) .  Od pół 
roku leczył m nie  pewien tutejszy lekarz,  ale n ie  
nas tąp i ło  zgoła żadne polepszenie. Zwróciłem się  
tedy do p, D ra  uied. Yo lheillug, ho* 
meopat. lek a rza . Dusseldorf, Kii- 
■bl^sallee 6 .  Biegły ten lekarz m ia ł  mnie 
w swej opiece ti.fi ;ko 2 uiieęiace i n ieznośne -ier- 
pienie  zupełnie  mnie upuściło  Mogę przeto 'uiału 
p. IMa med. \ o lb id in g  e i e r p ia c jn i  liliżniin po 
leeie gorąco. Nie hąi go Bóg jeszozc długo, li 
d ługo  zachowa przy  życiu. 1531 1

Weimar, 20 paźdz ie rn ika  IS94.

O t t o  H u t ł i o f ,
ue/eii szkoły luidowlancj.

Zakopane. 
Łazienki Sł. Krzeptowskiego
u rz ą d zo n e  do  w szelk ich  p o trz e h  h y d ro  
patycznyeh  w ed łu g  w sk azó w ek  lek ar- 
s k ic li , jak o to  : n a ta rc ia  . k ąp ie le  c iep łe  
i z im ne, storn*. nasindow e, igliwiow 
w łasnego  w y ro b u , b o ro w in o w e p a rą  
o g rzew an e , w tym  roku  zn aczn ie  ro z 
sz e rz o n e , tu sze  c iep łe  i z im ne. Ł az ienk  
u rz ą d z o n e  z kom fo rtem  , dzw o n k i e le 
ktryczni*. s trze ln ic a  f lo w erto w a , s łużba 

m ęska  i żeń sk a  d o b rze  w yćw iczona .

STAN ISŁAW  PIOTROWICZ
w Krakowie, ul. Floryańska, 10,

poleca swoją nowo założoną 1525 1 6
Pracow n ię  wyrobów

rymarskich i slodlarskich
Wyrabia uprzęże według najnowszych wzorów 

angielskich i wiedeńskich , oraz kufry dam skie  
i męskie, torby, w alizk i itd. Utrzymuje na 
składzie gotowe wyroby, przyjmuje wszelkie reperacje, 
jrfeząc za rzetelne i dokładne wykonanie. Zamówienia 
zamiejscowe uskutecznia się jak najspieszniej.

Maturzysta szkoły realnej
poszukuje na czas wakacji g u w e r n e r k i  W 
i lo m u  o b y w a t e l s k i m ,  lub z a j ę e i a  w  

b i u r z e  t e c h i i i c z n e u i .  1392 14 
Wiadomość w Adniin. . N. Keformy*.

Agentów
k )rzy  m a ją  w stęp  do  lepszych  dom ów , 
p o szu k u je  się d la  każuego  m ias ta  po 
jed n y m . Z g łoszen ia  p o d  „IVebenver- 
dlenst“ , W iedeń, IV , Neumann-

gasse, p o s te  re s ta n te . 1536 1

ezyNirgo zysku można łatwo i bez 
trudu zarobił1 przez zakupuo i u- 
slaw ienie automatów. Najlepsza lokacya 
kap i ta łu  . n iepodlegająea żadnej porze roku. — 
Każdy, mężczyzna lub kobieta, może ten interes 
prowadzić- z kap ita łem  1000 złr .  N a  każde m i a 
sto będzie ustanowiony tylko jeden  przedsię
biorca: - «  j a ś n i ń  udziela  główny za-
slęp**« fabryk i p. J. Schon ,  obecnie 
w K rakow ie  w hotelu Metropole. 1 5 4 i 1

Dla fabrykantów m ydła i fabryk 
chemicznych.

Kto potrzebuje maszyn i przyrządów do w a 
rzenia  , c z e rp a n ia ,  formowania, mielenia,  k ra ja 
nia.  u g n ia tan ia  mydła,  niech się zwróci do Ot
tona W. Kober, D rezuo, A. S iała  
wystawa. 3W-letnia praktyka. Nlaj- 
wj /-ze odznaczenia. 1537 1 3

Do sprzedania w Zielon. 
l t a c l i  p r z f  Krakowie

20 morgów b. dobrej ziemi
w halnej | arceli i w Lulnąj miejscowości.  

Bliższa wiadomość- w K rakow ie, u lica  
Floryańska, I.. 20, U piętro. 1539 1 3

Przez Edisoua pochw alony! 
Obrazy udają  sit nadzwyczaj !

S

X
9

*
9mm
1.49
Bs

9  
9  
S

£

F o l o  r e t
w formie zegarka przyrząd do 

fotografowania.
Bardzo praktył zny dla  podróżnych, właściciel i  

hole!i. ta jnych agentów puiiuyjnych, p ryw atnych ,  
pr/omysłow rów  wszelkiego rodzaju, nadajucy się 
■ lo wszelkieh moż.liwy-i-li telow. l)o zdjęcia w y 
ślą rc* }uv.yci>nienie i w bardzo knitkim Czasie 
wydoje eudno obrav.y K*z wiedzy fotografowanego.

Ten fotiigralii-zny pr/.yrzą t rewolwerowy na 
sześć- zdjęć monum enta lnych  bez zm iany płyt, 
/. urządzeniem wska/ująóem ilołć zdji ć i czas, 
o nadzwyczaj prostym spo.sol.ie i życia,,  kosztuje 
wraz z b ri i mam i na  3 u zdjęć tylko 5  z łr . ,  
we/Ąstk 1 w -legam-kiej skrzyneczce. 1490 1 tf

Ulo tn y  k i id  lutoretow :

Wiedeń, I., Predigergasse 5.
Littni* 8 wi.it Iwa twa d o w o d u / . y t e e z n o ś d  tego 

pr/.yrzijdii, +rnv. z* ni* jest  <>n bawidełkiem.

Na rok szkolny 1895 6
znajdą panienk i umias/,,r/enie, jak  roku pr/.c- 
-■ziego. Konwersa. , a  niemiecka. f ranonska i for

tepian  w domu. W a ru n k i  przystępne.
L i n -: M a r y n  8 c ł iv r a lh l.  Kraków, unca 

sw. Krzyża L. 16, I piętro. 14.S7 ! f  3

Grabiarki (Tiger)
f u MT y k a ń s k i e  i n io ru ic frk ie . sp k ż jł-  

1 taj.  [ift 70  złp. 1552 2 2

Pruwer w Krakowie
ulica Siawkowska, L. 20.

B ergm an  n*a
m ydło

liliow e
je s t  zu p e łn ie  czyste, łag o d n e , o b o ję tn e , w yw iera  z b a 
w ienny  w pływ  n a  skó rę  i p o d cz as  użycia ubyw a go 
n adzw yczaj m a ło ; ji s t ono  za tem  b a rd z o  p o le ce n ia  
g o d n em  d o m o w em  m ydłem  to a le to w em . N ajlepszy  
ś ro d e k  p rzec iw  pC gom  i w szelkim  n ieczysto śc iom  
skó rnym . P ra w d z iw e  je s t  tylko ze znak iem  o ch ro n n y m  : 

Dwaj górnicy.

f r  Do nabycia w każdej księgarni 35

St. Koźiiei, M i  o roli K I
Tom  I. broszur, ztr. 12.50, w  o p raw ie  zŁr. 3.—  49 4  25  4 0 1 

» II. „ „ 3.— „ „ 3.50
,  IN. „ „ 3.50, „ „ 4 . -

Całe dzieło * „ O.— „ „ 10.50.

Nakład Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Kancelarya notaryalna
w Łańcucie

poszukuje  ru tyn o w a n eg o  i egzam i
n ow anego 1482 3 3

od

Swoszowice pod Krakowem
J zdrojowisko wód siarczanycli,
> przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone,
; stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dziennie koleją 

i cztery razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

; i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Zdro je  swos/iUwickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje i n i ę s i e i i l c  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj

nowszych p awideł sztuki lekarskiej. 1027 26 40 *

Grand Hotel National, Wiedeń,
TahorstrAsse. Z dawien dawna znany wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się ani 
usługi, ani światła. 200 pokoi od t złr w. a. w jjórę. Łazienki. telegraf i te'ef»n. Dworce kole
jowe i przystanek żftglugi parowej w bezpośredniej bliskości. Ceny niskie. Urządzenie w razie 

dłużs/ego pobytu. Konwersacja we wszystkich językach nowożytnych. 1071 9 10 
A H arham m ar, d y re k to r  F. Ml. M ayer, w łaściciel.

Krajowe towarzystwo Handlowe
S tow arz.  zarejestr. z ogniu, “poręką. 

Kraków, Rynem, TL.- 2 6 ,

MAGAZYN PŁÓCIEN i BIELIZNY
poleca w  wielkim w y b o r z e :  

p płótnu krajowe, korczyn^kie i zagraniczne, bie- 
liznę damska, męską i stołową, krawatki, ko ł- 

f dry itp., całe wyprawy gotowe, lub w yk o n u je  takow e 
na zam ów ienia  w e d łu g  w zorów .

Przyjmuje subskrypeye na udziały 50  koronowe. 
Wkładki oszczędności na 6%. 

lO 0/0 dywidendy wypłaca za rok  ubiegły.
| 8og 12 39 DyreŁcya.

Urządzenia 
kąpieluwr i Hosrt.POfllPI i WODOCIĄGI

wszelkiego rodzaju.

H O T O H 1
w i e t r z n e ,  p a r o w e ,  n a f t o  w e .

Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące

pompy ręczne.
J Ó Z E F  F R I E D L A E N D E R

Inżynier

Wiedeń, 117, Dresdnerstrasse 42—46.
Oejiniki i kosztorysy  darm o i opłatuie. 094 25 30

JA  W O R Z E  (Ernsdorf. na Śląsku austr.). S t ;  T S ye:
czny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od 1 m aja  do 30 wrzetnia. Nowo 
urządzony pensyonat otwarty przez cały rok. Staeya pocztowa, telegraficzna i kolejowa. 

Wyjaśnienia i prospekty za darmo i opłatnie. -• Lekarz zakładu D r. Zyg. Czop. 
1056 19 28 Za zarzad uzdrowiska K a ro l Forner.

ia żelaza i metali
p o d .  f l r i n « ą ,

IM. Peterseim w Krakowie
wykonuje 1488 5 10

N arzędzia rolnicze.
Pom py w szelkiego rodzaju. 
U rząd zen ia  m ły n ó w , cegielń i pie

có w  pi* r ś c ie n io w y c h , b ro w a 
rów, olejarń i rzozalń.

M agle m echaniczne.
Transm isye, koła p asow e itd.

Łokom obila  o sile 
używ an a, lecz

W alce drogow e.
Y\ ózlci żelazne do p rzew ożenia  ma- 
K oiły  i rezerw o a ry .  ( teryałów .
W odociągi.
Żelazne ko n stru k cy c  do budowli i 

kolei żelaznych.
O dlewy żelazne itd

12—  1 5 koni w y ro b u  Olaytona &  Schutlew ortha. 
w  dobrym  stanie, jest do nabycia.

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 ?łr.
Przedostatni tydzień!

& ł ó w n a  w y g r a n a  w a r t o ś c i  i 3:-;9 10 o

30.000 zZr.
Losy po leca ją  * w K ra k o w ie : Jó z e f  A Jis lad le r, do in  b a n k o w y , S tan is ław  

F ein iuc li, dom  bankow y , i Jo z e f  L an d a u , k a n to r  w ym iany.

Wypadaniu włosów
» * i tworzeniu się łupierzu

zap o b ieg a  „ C r i n o g ó n “ .  P o  użyciu  1 -  2, a n i e z a w o d n b a  po  użyciu 
8 — 4  flaszek „ C rin o g e u u “ p o jaw ia  się X 3 L O ~ \f% ry  p o r o s t  w ł O »  

s ó w ,  jeżeli tylko ły sina  n ie  is tn ie je  ju ż  od d aw n y ch  lat.
Z każdym dniem otrzymiąję nowe uznania. —  C en a  flaszki I  zti.

W ysyłka 3 flaszek  za zaliczką o p ła tn ie . 1517  5 24

J. Beysovec, Jicin, Czechy.
K ażda flaszka o p a trz o n a  je s t  znak iem  och ronnym .

ta son
dliia 15 s ierpnia 1895. 

Poszukuje się zaraz

buchaltera i korespondenta
w ła d a jące g o  biegle w  m ow ie i pi
śmie jeży k iem  polskim i niemieckim.

Z g ło sze n ia  pod lit. Z. Z. poste 
restante K rak ów . 1498 2 2

W. C, Angelus
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a -h n )

Kraków, ul. Grodzka, 2,
poleca tanie i dobre : 1283 1 3 u

pończochy czarne, pewne do pra
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 złr. 50 ct., paski damskie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct.

l l p e i i r e !
rośliny ie do sam odzielnego 

sporządzania

Ubiera „Ch&rtrease“.
K arton ik  * A lp es tre“ n a  2 litry  żó łtego  

lik ieru  75 ct. 1335 4 6 
K arton ik  „A lpestre*  n a  2 litry  z ie lo 

nego  lik ieru  90 ct.

Reim i Friedrich
K r a k ó w  

Linia  A — B, Rynek, L . 37.

Do wynajęcia od 1 lipca b. r.

lokal na I piętrze
w G łównym  Rynku, Ł . 33, 
t. j. 4  pokoje i kuchnia, od-
towiedci na biuro kom isow e lub 

rnamazyn konfekcyjny. 
W iadom ość u stróża. 1511 2 4

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
tw o p r a w i e :

granaty, ametysty, aga ty, 
topazy, moldawity i t. p.

€' x k » â e»«va 3 11,70

Fardynsnih  ł U m a n n a .  Sukiennice, L. 17.

Barbera pastylki Gascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniająey. Dostać- można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „B arl»e r“ i znak ochronny.
Ceun pudełka, z 40 małeini lub 20 wielkiemi pastylkami 1 xłr. 20 ceni.; 

cena p u d e łk a  na pr6l>ę 35 ceut6w. 1191 17 75
Jedine miejsce wyrobu i skład główny:

Apteka „zum heil. Geist'-, Wiedeń, I., Operngasse 16.

F .  K o i i i l » a
krawiec męski

u rz ą d z a  wysprzedaż rozmaitych 
gotowych sukien męskich, z n a j

lepszych  in a te ry a łó w , 1484 3 4

o połową taniej
niż p o p rz e d n io  kosz tow ały .

Rynek główny, 23, nad księgarnią 
Gebethnera i Sp. w Krakowie.

W ysoką prowizyę ^
w razie zatrudnienia stałe wynagrodzenie dajemy 
każdemu, kto się clice zajmować sprzedażą l o 
s ó w  p r a w n i e  d o z w o lo n y c h  w myśl 
ustawy o sprzedaży listów na raty stosownie do 
artykułu XXXt. ustawy z 1883. H a u p t s t i i d t .  
W e c l i s e l l s tu h e n - G e s e k s c l i a f t  A d l e r  

.4  C o .,  B u d a p o s t .  1341 3 4

Dom dwupiętrowy
z ogrodem, w Krakowie, przy ul. Topolowej, 34, 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania  
lub zam iany na uiajiftek ziemski.

Wiadomość tamże. 1476 3 6

Kanalizacyal Wodociągi! Melioracja!
Postęp

15 90R u ry  iteingutow e ja jo w a te  do kanałów, średnica od '"20- g L  cm. 
R u ry  steingutow e9 zwykłe, dwukrotnie glazurowane, do wodociągów, śre
dnicy 5 — 8 0  cm. (W y tr z y m a ło ś ć  na zgniecenie 1 2 .0 0 0  k g ;  rura 1 mb., średnica 0 0  cm.)

Siedzenia wychodkowe, patent., bez obicia drzewem; czystość największa, klosety  niskie,
kom inki wszelkiego rodzaju, ż f o b y ,  studnie i t. d

Posadzki steingutowe i cementowe, wszystkie artykuły budo
wlane; największy skład i wybór.

D a c ł l ó w k a ,  patent szwajcarski (form at niepołom icki) najładniejsza i najtrwalsza).
O  k o ł o  2 0 0  w  a  g  o  n  ó  w  w  z a p a s ł  e .

k a ż d e  zam ówienie za łatw ia  się w  ciąg;u 30 dni*
/ g ło s z e n ia  ty lko do firmy:

F  1 T .  P Y T Ł A B I K I
^Ow, ulica Bracka.

1384 3 5

Dom parterowy
W ( T ia h ó u  .*e, w dobrym stunie, tuż przy 
stacyi kohjowij, składający się zc sklepu, 3 po- 
koi, kuehn., drewutni i piwnicy, obejmujący han
del korzenny, restauracyę, hotel , oraz wyszynk 
propinacyjny i winny, nadający się z powodu 
uroczego położenia n a  l e t n i e  m i e s z k a n i e  
d l a  o s6 l>  k l a s y  w y ż s z e j  ,  2 kilometry 
koleją) od iłabki odległy, jest wraz z ogródkiem 

jarzynowym i placem budowlanym d c  s p r z e 
d a n i a  lub w y n a j ę c i a ,  względnie w y 
d z i e r ż a w i e n i a .  — Bliższa wiadomość u 

vł-'śzi;,ifiU, na miejsi-ii. 150(5 2 4
•ooooooooooooo*

Skład serów 5
0 L. S y k u ł c w s k i e g o  o
1 w Krakow ie 1489 3 5  1
v  u lic a  S zew sk a , L .  1?, %
O poleca 30 gatunków przednich ser6w O 
A <leserowy«h i szwajcarskich, 
a  krajowego i zagranicznego wyrobu, oraz 
v  wyborne m asło deserowe i kn- 
ń cheuae po cenach targowych.
«oooooooooooo&t

Asystent farmacyi
pojzukuje ziraz posady. Bliższe infurmacye poda 

p. Józef Hanak, óroguerya, Kraków.

Poszukuje sie do wynajęcia od 1 kw ie
tnia 1800 r.

ć k C U
wolnego od wszelkiej innej komunikacyi, wraz 
z odpowiedniemi zaliudowaniami na praco- 
wuię kam ien ia rską , które składać się 
mają z 3 dnżych ubikacyj, 2 składów i jednego 

pokoju na kaneelaryę.
Stosowny plac o przestrzeni przynajmniej 

200Q sążni, na którym wyże* wymienione lekk.e 
budynki właściciel wystawić-by mógł, wynajmę 
na lat 10 za czynszem przynoszącym właścicie
lowi 10—12% rocznego dochodu. 1609 2 3

Fabian Hochstim.
IJIica sw  J an a , L .  3.

M ortuir.
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  S z w a 

b y  i p l u s k w y ,  oraz 141 46 O
IŁ o m a r  1 n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oli i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw
szym skiadzie aptecznym J. Witiuiewskie- 

,ro  w  K rakow ie , ulica Stradom, 7.

F k o n o m a
kaw alera  lub żonatego, bezdzietne
go, e n erg iczn e go ,  pilnego i w  sile 
w ieku poszukuje Xarząd dóbr 
O r c h o w i c e  poczta  S ą d o w a  

W isznia. 1519 2 5
Pierwszy chrześcijański

TA NI BAZAR
w Krakowie, u lica Szew ska, L. 15,

(filia w Kryniuy), poleca Wielce Szanownej P. T. 
Publiczności wszelkie możliwe towary w zakres 
Bazaru wchodzące. — Zasadą bazaru jest: To

war dobry, tanio a dużo snrzedawać. 
l a l 5 8 6 Z poważaniem

Kiekanowski i Lipiński.

Do ^najęcia od 1 lipca.
I> v  a  pokoje frontowe, raz em  lub 
usobrio  , a  na czas v akacyj także 
1450 salon umeblowany. 3 

Ulica Basztowa, L. 27. II piętro.

Z drukarni Z w iązk o w e j w  K r a k o w ie . P a p ie r  z fału V  Bielsku. Odpov iedzialny rząd ca  drukarni A. S zy je w a k b


